
Nr. 197. (Wydani* popołudniowi). We Lwowie środa dnia 5 czerwca 1901 r. Rok XXXIV.
Prenumerata w ynosi:

w  e  L w o w i e :
miesięcznie 2 korony; — za dwurazową dostawę do domo 

dopłaca się 60 halerzy;
n a  p r o w i n c j i :

i  jednorazową przesyłką: 
rocznie . . . 30 K — h
kw artaln ie . . 7 „ 50 ,
miesięcznie . 2 „ 50 .

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . . 36 K — ii
kw artaln ie. . 9 .  — ,
miesięcznie . 3 , — ,

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. 
W innych ^rajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja m e sieroca

O g ł o s z e n i a .
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesł<ine 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia (tylko w numerze porannym) po 10 

halerzy za 1 0  wyrazów; następne po I 1;, h a l  

Doniesienia o ślnbach, zaręczynach i inne prywatne ko
munikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

Numer pojedynczy:

Adres: „Dziennik Polskl“  -  Lwów, plao Marjaokl I. 7.
Telefonu Nr. 171. wychodzi 2 raz; dziennie.

we Lwowie: 
poranny . . .  3 halerze 
wieczorny . . 8 halerzy

na prowincji: 
poranny . . .  5 halerzy
wieczorny . . tO halerzy

Koleje lokalne.
(1'elegram  „ D ziennika Polskiego*).

W i e d e ń  4 czerwca.
Kom isja kolejowa obradow ała wczoraj nad  

przedłożeniem rządow em  o kolejach lokalnych.
P. S u s t e r s z i c  uskarżał się n a  n iedosta

teczne uwzględnienie K rainy w przedłożeniu i 
wnosi włączenie do niego kilku linij kraińskich.

M inister kolei dr. W i t t e k  stw ierdza brak 
zasadniczych zarzutów  przeciwko przedłożeniu. 
Dość znaczne w yposażenie istniejącej sieci ko
lejowej oznacza w raz z program em  inw estycyj
nym tyle co 1179 km . P aństw u  urosną  z u sta 
wy tej zobowiązania w artości 27 m iljonów  ka
pitału  i dlatego oględność rządu w przyjm ow a
niu dalszych projektów  jest uspraw iedliw ioną ; 
ze stanow iska ostrożnej polityki ekonomicznej 
należy unikać tego, żeby uzupełnienie istniejącej 
sieci kolejowej rozkładać na zbyt krótki okres 
czasu, zwłaszcza, że w dziedzinie kolei lokal
nych pow inna akcja być organiczna, a nie do
rywcza. Obecne przedłożenie nie stanow i ża
dnego zakończenia akcji lokalno-kolejowej, lecz 
jest tylko dalszym krokiem naprzód. Przyszłe 
losy rozm aitych projektów  nie są zatem wcale 
przesądzone.

M inister om aw ia rozm aite życzenia i uw a
gi, pocz nione podczas obrad i podnosi, że 
pod względem finansow ych rezultatów  kolei lo
kalnych, uczyniono w roku ostatnim  ogrom ne 
postępy. Dalej zapow iada dr. W ittek w yjaśnie
nia w spraw ie licznych wniesionych projektów  
kolejowych.

Go do poleconych przez galicyjskich rep re
zentantów  l i n i j  k o l e i  l o k a l n y c h  w Ga
licji, przychodzi w pierwszej linji k o l e j  L w ó w-  
W i n n i k i  -  P r z e m y ś l a n y  - B r z e ż a n y -  
P o d h a j c e .  L inja ta  składa się z kilku części, 
które należy trak tow ać odrębnie. Część Brze- 
żany-Podhajce była już raz ustaw ow o zabezpie
czona, nie przyszła jednakow oż do skutku z te 
go powodu, że odpadły w arunki ponoszenia 
udziałów. Część Lw ów -W inniki m a dla państw a 
szczególne znaczenie, gdyż w pierwszym  rzędzie 
służyć m a potrzebom  kom unikacji wielkiej fa
bryki ty toniu  w W innikach.

Także część W inniki-Przem yślany-Brzeżany 
przebiega przez zdolny do rozwoju ekonom i
cznego teren . W obec tych odrębnych stosun
ków nie omieszka rząd dla tej linji wnieść o 
w yjątkow e przyznanie, jako  państw ow ej gw a
rancji, kapitału  10 m iljonów ko ron , skoro tylko 
dane będzie praw dopodobieństw o ustaw odaw 
czego załatw ienia tej spraw y.

Podniesionym  następnie liniom  S ą c z -  
S z c z a w n i c a ,  T a r n ó w - S z c z u c i n  i Bo -  
r y s ł a  w - T r u s k a w i e c  n i  e o d m ó w i  r z ą  d 
s w o j e g o  w s p ó ł d z i a ł a n i a  w ram ach gal.- 
krajowej ustaw y o' kolejach lokalnych.

Dla linji T a r n o p o l - Z b a r a ż  i J a n ó w -  
J a w o r ó w  m ożna będzie , na podstaw ie prze
prow adzonych badań , przyznać zwlokę w opła
ceniu kosztów ruchu na rzecz oprocentow ania 
zaliczonego kapitału. W  tym kierunku przepro
wadza rząd rokow ania z gal. wydziałem krajo
wym. W końcu prosi m inister o odrzucenie 
wniosków dodatkow ych do artykułu i przyjęcie 
tego artykułu według brzm ienia przedłożenia 
rządowego.

W  dyskusji om aw ia p. K o l i s c h e r  tru 
dności w rozwoju spraw y kolei lokalnych w A u- 
strji, polegające na tem , że koleje lokalne głó
wnie z powodu przesadnych w ym agań adm ini
stracji wojskowej, za drogo są  adm inistrow ane. 
Mianowicie, koszta utrzym ania kolei i inne rze
czowe wydatki, są przy kolejach lokalnych za 
duże. W  spraw ie tej zaprowadził rząd w pra
wdzie w ostatnich czasach ulepszenia, na  ogół 
jednakże pozostaje jeszcze wiele do życzenia. 
Jako zasadę należy postawić i tego się trzym ać,

że kolej lokalna jest inny „genus“ niż kolej głó
w na. Mówca w spom ina, że w Belgji z bardzo 
dużym rezultatem  zaprow adzono w ruchu sy
stem  pauszalowy w adm inistracji kolei lokalnych. 
Zarów no w technicznym  i kupieckim względzie, 
jakoteż na polu u trzym ania kolei lokalnych 
starać się należy o oszczędności. W  przed
łożeniu tem  jest Galicja zupełnie upośledzoną, 
z drugiej strony zaś w szeregu zapewnionych 
w r. 1901 kolei lokalnych znajduje się kolej, 
której galicyjska adm inistracja krajow a wca<e 
sobie nie życzyła, m ianow icie Kolej z Nowego 
T argu  do granicy węgierskiej. Mówca życzy so
bie, aby w najbliższym czasie, w myśl uchwał 
galic. rady kolejowej, zapew nione zostały nastę
pujące koleje: Lw ów -B rzeżany-Podhajce, Szcza- 
w nica-Sącz-N ow y Targ, Tarnopol-Z baraż, Janów - 
Jaw orów , Borysła w-Truskawiec, Tarnów-Szczucin, 
Lubień-M yślenice-Podgórze i Tym bark-B ochnia- 
Dobra.

P . N i e m e n t o w s k i  wnosi do §. 12 
artykułu  I zam iast koleji Nowy T arg-Sueha 
H ora, kolej Z akopane-Sucha H ora.

Spraw ozdaw ca G i z o w s k i  oświadcza, że 
przez popieranie §. 12 a rt. I stanąłby  w sp rz e 
czności z uchw ałą galic. sejm u, którego jest 
członkiem ; jeżeli też pom im o tego zatrzym uje 
referat, to dzieje się to tylko dlatego, żeby nie 
zagrodzić przyjścia do skutku przedłożenia i w 
nadzieji, że kom isja przedsięweźm ie zm iany je 
go w myśl wniosku p . Niementowskiego.

Mówca nie chce przyjściu do skutku u sta 
wy gotow ać żadnych trudności dlatego, ponie
waż przedłożenie to , z przyczyn czysto ekono
micznych i bez względu na wszelkie racje fi
skalne, zostało wniesione i wszystkich 18 ko
leji, objętych tem przedłożeniem, służyć ma 
interesom  ekonomicznym. Dlatego m ówca zaleca 
przyjęcie artykułu  I.

W  głosow aniu nad a rt. I przyjęto go z 
odrzuceniem  wszystkich wniosków, bez zm iany, 
a uczynione w  trakcie dyskusji wnioski i pe
tycje, przekazano rządow i do zbadania i uzna
nia. Resztę artykułów  ustaw y przyjęto bez dys
kusji i zm iany, a referentem  dla izby w ybrano 
p . G i z o w s k i e g o .

Lwowski oddział Tow. pedagogicz.
[Od naszego korespondenta).

S z c z e r z e c  1 czerwca. *
Przy udziale kilkudziesięciu członków od

było się tu dzisiaj walne zgrom adzenie człon
ków lwowskiego oddziału Tow. pedagogicznego, 
a to celem rozpatrzenia tych spraw , które przyj
dą na  porządek dzienny ogólnego wiecu nau
czycieli, m ającego odbyć się w Przem yślu 17 
lipca b r. W łaściwe rozpraw y poprzedził pięknie 
opracow any odczyt d ra  E dw arda S a  w ic  k i  e- 
g o, prym arjusza lwowskiego szpitala powsze
chnego, na tem at kształcenia um ysłu i serca 
młodzieży.

Przystępując do porządku dziennego, prze
wodniczący, dr. Karol Falkiewicz, który naprze- 
m ian z p. Janem  Soleskim kierował obradam i, 
poddał pod dyskusję spraw ę organizacji nauczy
cielstwa w jedno stowarzyszenie, celem solidar
nego, a wpływowego oddziaływ ania na zewnątrz. 
Liczny szereg m ówców wyrażał sw ą opinję o 
istniejących obecnie tow arzystw ach: pedagogi- 
cznem i stowarzyszeniu nauczycieli w N. Sączu. 
Dotychczasowa działalność Tow . pedagogicznego 
spotkała się z krytyką ze strony pp. Jakubo
wskiego i Eljowa, którzy dowodzili, że z głosem 
tej instytucji nie rachują się władze, albowiem  
popełnia ona wiele błędów i niekonsekwencyj.

N atom iast w obronie tow arzystw a, a wzglę
dnie dzisiejszej jego działalności, przem aw iali pp. 
Mucha, Nowicki, Spolski, R ich ter, Dzikowska, 
Falkiewicz i B ałłaban, przyczem p. R ich ter do
wodził szkodliwego wpływu, jak i na spraw y 
szkolnictwa wywiera stow arzyszenie now osąde
ckie. Ostatecznie w przem ów ieniach górowało

życzenie, iżby całe nauczycielstwo złączyło się 
w tow. pedagogicznem, co tez uchwalono.

O bradow ano następnie nad p o t r z e b ą  
k o d y f i k a c j i  o b e c n e j  u s t a w j y  s z k o l n e j ,  
przy której to okazji p. Jakubow ski dowodził 
potrzeby zniesienia rad  szkolnych miejscowych. 
Szczegółową dyskusję nad dalszymi punktam i 
uchw alono pozostawić na  wiec przemyski i 
przekazać m u do załatwienia kwestje następu
ją c e : 1) zniesienie rad  szkolnych miejscowych, 
2) udzielanie nauczycielom zaliczek w razie 
przeniesienia, 3) oddzielenie szkolnictwa od 
władz politycznych, 4) zrów nanie płac nauczy
cielskich, co do wysokości, z płacam i najn iż
szych rang  urzędników, 5) zniżenie la t służby 
do 39, przyczem lata m ają się liczyć bez ża
dnych zastrzeżeń, 6) jaw na tabela kwalifikacyj
na, 7) uregulowanie pensyj wdowich i zaopa
trzenie sierot po nauczycielach ludowych, na 
modłę odnośnej ustaw y o urzędnikach państw  i-  
wych, 8) wzmocnienie rady szkolnej krajow ej 
czynnikami autonom icznym i, a przedewszystkiem 
delegatam i, w ybranym i przez nauczycielstwo lu 
dowe, 9) ściślejsze określenie w arunków  i sku
tków  stabilizacji, 10) zm iana postanow ień dys
cyplinarnych w tym  duchu, iżby opierały się 
na  samodzielnej komisji dyscyplinarnej, 11) wy
bór wykonawczej komisji wiecowej dla p rze
prow adzenia zapadłych uchwał.

Delegatem oddziału na zjazd przem yski wy
brano p. R ich tera, kierownika szkoły w  Glinnej 
N aw arji. W niosek o wybór kilku delegatów  nie 
utrzym ał się.

Dodatkowo uchwalono jeszcze w niosek p. 
R ichtera, iżby na wiecu poruszyć spraw ę nie
właściwego budow ania szkół, nie odpow iadają
cych celowi i dom agać się wyznaczenia przez 
władze inspektora budowniczego dla kontroli 
takich budynków . J . N .

Towarzystwo wzajemnego kredytu.
K r a k ó w  4 czerwca.

Ogólne zgrom adzenie członków T ow arzy
stw a wzajemnego kredytu odbyło się wczoraj 
o godz. 4 po południu pod przew odnictw em  p. 
Józefa M ę c i ń s k i e g o ,  który zaznaczył, że dy
w idenda za rok ubiegły wynosi 4 7 , , a portfel
wekslowy jest bard- nbry. Im ieniem  dyrekcji 
składał Sprawozd- , dyrektor Z enon S ło 
n e  ck  i, który poam ósij z t z pow oda w ątp li
wych wierzytelności z la t dawniejszych, na  któ
rych pokrycie w obecnym  bilansie w staw iono 
68.482 koron, nie mogła dyrekcja zniżyć stopy 
procentow ej poniżej 6 od s t a ; zm uszoną też 
jest u trzym ać tę stopę na najbliższą przyszłość.

R eferent rady nadzorczej A ndrzej h r. P o 
t o c k i  wskazał, że obrót kasowy w roku ubie
głym wynosił 92,584.269 koron ; członków było 
1345, z kw otą udziałów 2,306.367 k o ro n ; s tan  
wkładek wynosił 4 ,423.335 kor.; z końcem ro
ku portfel obejm ow ał 1542 weksli na sumę 
6,795.426 koron. Czysty zysk wynosi 115.488 
koron.

Stosow nie do wniosku referenta, zgrom a
dzenie, po strąceniu dla dyrekcji statutow ej 
tan tjem y 11.548 kor., dokonało następującego 
rozdziału czystego zysku: a) na  wypłacenie 
dyw idendy i 1ji  % superdyw idendy 99.239 ko
ron  ; b) 5 prc. tantjem y dla rady nadzorczej 
5.779 k o r.; c) przeniesienie na rok następny 
reszty zysku w kwocie 5.925 kor

W dyskusji nad spraw ozdaniem  zabrał glos 
p. W i e s i o ł o w s k i  i wyraził żal z powodu 
odm aw iania kredytu niektórym  członkom za
chodniej Galicji. P . S tanisław  D y d y ń s k i ,  r e 
f e r e n t  i dyrektor Zenon S l o n e c k i  w yja
śnili, że dyrekcja kieruje się ostrożnością w 
udzielaniu pożyczek, opierając się na rzeczo
wych stosunkach. W niosek h r. Janusza T  y- 
s z k i e w i c z a  o zm ianę sta tu tu , przekazano ra 
dzie nadzorczej.

Wiec ansknltantów.
(Oryg. spraicozdanie „Dzień. P o h k .“) 

O ł o m u n i e c  2 czerwca.
Dziś w hotelu „Lauera* zebra! się drugi 

wiec auskultantów  sądowych z A ustrji na obra
dy, nad położeniem auskultantów  sądowych, oraz 
nad obm yśleniem  środków, któreby przyczyniły 
się do polepszenia ich bytu. Zjazd był bardzo 
liczny; przybyli auskultanci sądow i ze wszy
stkich krajów  austrjackieh. O bradom  przew o
dniczył dr. J  o n  a s z O łomuńca, a przysłuchi
wali się im między in n y m i: poseł do rady p ań 
stw a dr. H ruban , prezydent tutejszego sądu 
obwodow ego p. H auk i w iceprezydent p. K am - 
mler, p raw ie wszyscy fędziowie i p rokurato ro - 
wie, należący do tutejszego sądu i adwokaci. 
Z wielu m iast nadeszły telegram y z życzeniami 
dla wiecu. Czescy auskultanci przem awiali po 
czesku, a przewodniczący przem ówienia ich tló- 
maczyl na język niemiecki.

Poseł dr. F  e r  j a n c z i c, im ieniem  zjedno
czenia posłów urzędników sądowych w radzie 
państw a, przesiał telegraficznie wiecowi życzenie 
i zawiadom ił go, iż we wtorek kom isja sp ra 
wiedliwości zbiera się na posiedzenie, na któ- 
rem zajmie się spraw ą auskultantów . Przed 
przystąpieniem  do porządku dziennego uchw a
lono jednogłośnie wysłać telegram  hołdowniczy 
do cesarza.

Przystąpiono do właściwych obrad. Na 
pierwszym punkcie porządku dziennego stał re
ferat na tem a t: .społeczne znaczenie stanu au- 
sku ltan tów “. Wygłosił go dr. P s o r m  z Pragi. 
Mówca wskazał na to, iż od ostatniego uregu
low ania ad ju tum  dla auskulttantów - w r. 1873 
stosunki znacznie się pogorszyły. Dawniej mogli 
mieć auskultanci dochody z rozm aitych komisyj, 
dziś po zaprow adzeniu nowej organizacji sądo- 
dowej dochody te odpadły, a mimo to żądania 
staw iane auskultantom  znacznie wzrosły.

A uskultant Łdr. M a ł y  z Ołomuńca skarżył 
się na po łożen i^ausku ltan tów , którzy są w pra
wdzie urzędnikam i państw ow ym i, ale zajm ują 
takie stanow isko, że publiczność często ma ich 
tylko za d jum istów . Przy reorganizacji sądów 
zapom niano zupełnie o auskultantach. P ragną 
oni podwyższenia dotychczasowych ad ju tów  z 
500 i 600 zł. na 800 do 1000 zł. Przez now ą 
ustaw ę organizacyjną widoki aw ansu  dla auskul
tan tó w  pogorszyły się i dlatego mało praw ni
ków będzie się garnęło do służby sądowej, na 
czem straci tylko rząd i publiczność.

W  dalszym ciągu zdał mówca spraw ę z 
rezultatu audjencji deputacji auskultantów , która 
udaw ała się do W iednia. D eputacja była u pp. 
Eug. A braham ow icza, Schuckera i m inistra 
sprawiedliwości, którzy przyrzekli deputacji po
przeć gorąco jej życzenia. M inister skarbu n a to 
m iast oświadczył, iż nie może czynić żadnych 
przyrzeczeń, gdyż podwyższenie płac ausku ltan 
tów  obciążałoby budżet o m iljon koron, ale za 
znaczył, iż uczyni wszystko, co możliwe, aby 
popraw ić dolę auskultantów .

Poseł H r u b a n ,  który zabrał następnie 
głos, oświadczył, iż on i jego koledzy sędziowie 

łgorąco poprą  żądania auskultantów , ale, n ieste
ty, dziś chwila nie jest odpow iednią, gdyż izba 
i finanse państw a zanadto  są zaabsorbow ane 
drogam i wodnem i.

Dr. K r o k o w s k i  opisywał sm utne poło
żenie auskultantów  w Galicji.

Dr. K r a u s  i dr.  E h r e n z w e i g  z W ie
dnia oświadczyli, iż 110 ausku ltan tów  w iedeń
skich przyłącza się jak  najgoręcej do akcji wie
cu. Przem aw iał jeszcze dr. T e n c z y n  z W ado
wic, poezem uchw alono następujące w nioski:

Zebrani dnia 2 czerwca w Ołom uńcu aus
kultanci ze wszystkich prow incyj A ustrji, do
m agają się, aby zostały zniesione n ieadjutow ane 
posady auskultantów  i aby w miejsce dotych
czasowych ad ju tów  w kwocie 500 i 600 zł., za

prow adzone zostały ad ju ta  w kwocie 800 i 
1000 zł. — 800 zł m a ausku ltan t otrzym ać w 
dniu swej nom inacji, 1000 zł. po ukończeniu 
dwuletniej służby od dnia w stąpienia do sądu. 
W  końcu dom aga się wiec ad ju tum  w kwocie 
500 zł. dla prak tykantów  sądowych. Liczba tych 
ad ju tów  w każdym okręgu wyższego sądu k ra
jowego pow inna wynosić tyle, aby stanow iła 
piętą część system izowanyeh w tym okręgu po
sad auskultantów .

W nioski te w formie m em orjalu przedło
żone będą m inistrow i sprawiedliwości, zjedno
czeniu posłów, należnych do stanu sędziowskiego 
i wszystkim innym  posłom. Na tem obrady za
kończono. T rw ały one od godziny 10 rano  do 
godziny 5tej po południu.

Przyszłe „Waterloo".
Taki tytuł nosi praca, w ydana świeżo 

przez kapitana arm ji angielskiej, Curnsa. W 
fantastycznym  utw orze tym odchyla au to r za
słonę bardzo niedalekiej przyszłości; s tara  się 
m ianowicie przejrzeć, jak będzie wyglądała E u
ropa z końcem 1903 roku i przychodzi do 
wniosku, że rok ten musi bezw arunkow o spro 
wadzić drugą wielką , bitw ę narodów *.

O statnie la ta  ubiegłego stulecia — pisze 
jasnow idzący au to r — nacechow ane były stale 
w zrastającą obaw ą jednego narodu przed d ru 
gim. Każdy z nich, przez usta rządu swego, 
zapew niał o pokoju, a równocześnie przygoto
wywał się gorączkowo do wojny. Ciężar utrzy
m yw ania niezliczonych arm ij i olbrzymieli flot, 
pod którym  uginały się w rów nym  stopniu 
wszystkie narody, stanie się w końcu tak nie
znośnym , że na wiosnę 1903 r. wszystkie m o
carstw a zrzucą z siebie z uczuciem ulgi t<> 
jarzm o pokojowe i z całą zaciekłością rozpoczną 
walkę na śmierć lub życie.

N ajpierw  poróżnią się z sobą Francja i 
Anglja, które w ciągu całego stulecia żyły w 
niezam ąconej przyjaźni. W pierwszym okresie 
w ojna ograniczy się na tych dwóch państw ach, 
aczkolwiek Rosja nie zaniedba sposobności, a - 
żeby ściągnąć wojska swe ku granicom  Indyj. 
a rów nocześnie zagrażać będzie Niemcom wiel
ką arm ją, zajm ującą stanow isko wyczekujące w 
zachodnich gubernjach.

W ojna angielsko-francuska przeciągnie się, 
wbrew oczekiwaniom, dłuższy czas, przyczem 
Anglja rozwinie całą silę swej m orskiej potęgi. 
Poniesie ona, rzecz prosta, tu i tam  mniejsze 
lub większe porażki, flota jej jednak  w yruguje 
w ciągu kilku miesięcy flagi francuskie ze wszy
stkich m órz; kolonje francuskie, przepełnione 
wojskam i w obawie n a p a d u , zostaną zupełnie 
odosobnione od m etropolji, a handel angielski 
zajm ie znów należne m u miejsce na oce
anach.

Nie będzie to jednak  jeszcze kres niebez
pieczeństwa, grożącego Anglji. Mimo najściślej
szej blokady brzegów francuskich przez llotę 
angielską, zdołają wielkie statki handlow e od 
czasu do czasu przedrzeć się przez linję okrę
tów  i wyrządzać nieobliczone szkody m aterjal- 
ne. S tatk i te  zostaną jednak  w końcu pochw y
cone, zatopione w morzu lub spalone i wtedy 
F rancja  pozbaw iona będzie zupełnie m ożno
ści zaopatryw ania się w żywność od strony 
m orza.

Mimo to jednak  obie strony  walczące nie 
będą jeszcze m iały dostatecznych powodów do 
zaw arcia pokoju. F rancja  u traci w praw dzie całą 
swą flotę, którą zbudow ała z takiem  zaparciem  
s ię ; handel i przem ysł jej odczuje cały ciężar 
wojny, ale głodu nie będz ie : z Rosji nadpłynie 
zboże drogam i niedostępnem i dla floty angiel
skiej, woły przypędzą z Belgji i H iszpanji. N aj
główniejszą przeszkodą dla zawarcia pokoju bę
dzie niezadowolenie arm ji francuskiej, zmuszo
nej siedzieć bezczynnie, gdy sztandar Francji 
zhańbiony i porty jej blokowane.

Z nad Prutu.
J a r e m c z e  1 czerwca.

W  niezmiernie klopotliwem byłbym poło
żeniu, gdyby mię, dajm y na to, ktoś prosił 
o w ybór najpiękniejszego, najbardziej m alo
wniczego i klimatycznego miejsca dla p o sta 
wienia willi nad P ru tem , na przestrzeni od De- 
lalyna aż do W oronienki. Jeśliby zdanie ogółu 
miało być decydujące, to na turaln ie  pod wzglę
dem  niezrów nanej piękności k rajobrazu  na 
pierwszem  miejscu niewzruszenie stoi Jarem cze, 
ta  przestrzeń urocza wzdłuż gościńca od 
Obstówki do dom inującej nad.' Jarem czem  
budki kolejowej, obok której wiedzie ścieżka do 
w odospadu. Bo można wyżej staw iać śliczne p artje  
Salzkam ergutu, m ożna ukochać więcej dzikość 
T a tr  naszych niebosiężnych, m ożna zachwycać się 
Szw ajcarją saską i chwalić piękność widoków nad- 
reńskich, ale mimo te wszystkie cuda przyrody nie 
podobna jest praw ie człowiekowi, który choć d ro 
bn ą  serca cząstką kult piękna ukochał, ażeby 
przechodząc kolo gigantycznego w iaduktu w 
Jarem czu, nie przystanął na chwilę, by rzucić 
choć jedno spojrzenie na cudny pejzaż gór, 
zam knięty w olbrzymich ram ach kam iennej 
Jęczy m ostu. Ba, ale niech mi kto dziś tę 
sztukę pokaże i zakupi w Jarem czu g run t na 
w'fię za cene, choćby tylko mniej więcej m o
żliwą !

Trzeba się było wziąć do dzieła zaraz po 
roku 1894 t. j. po ukończeniu kolei, a m ożna 

postaw ić willę skrom ną „za psie pienią- 
! * •  Dziś w ydaje się Jaremcze skończoną już 

0InPletnie, a wielką stacją  klimatyczną, uzdro

wiskiem, które z podobnem i za granicą śmiało 
rekord o lepsze rozpocząć może. Zawdzięczać to 
należy w pierwszej linji skutecznem u działaniu 
na drodze postępu właścicieli will, którym  w 
dobrze zrozum ianym  własnym  interesie zależy 
na podniesieniu Jarem cza. W  tym sezonie po
stęp ten  zaznaczy się krokiem w ażn y m : bę
dziemy mieli muzykę stalą, resursę, kaw iarnię 
Skrzyńskiego i olbrzym ią salę H anusa, w któ
rej przedstaw ienia i koncerty na sposób szw aj
carski odbyw ać się mogą. Drogi dla turystów  
są coraz staranniej utrzym yw ane, wszędzie znać 
baczne oko, troskliwego o wygody letników 
„Tow arzystw a*.

— A ja  przecież W orochtę i T a rta ró w  
wolę, myśli w tej chwili nie jeden z tych 
letników, którzy te  miejscowości za miejsce cza
sowego pobytu obrali.

Polem ika jest trudna , bo am ato r W o- 
rochty i T arta row a m a argum enta mocne 
i nie brak  m u zapału do obrony swych p o 
stulatów .

Jeżeli ktoś tak jest rozm iłowany w  dale
kiej perspektyw ie, hen, ku ostrem u stożkowi 
C hom iaka, że go już nic innego zachwycić 
nie zdoła, jeśli, przechodząc pod arkadam i kun
sztownego w iaduktu musi, choć na  chwilę, spo
cząć na  olbrzymich głazach, o które z hukiem 
i szumem burzliwa fala w odospadu w  biały 
obłok się rozpryska, jeśli ta rzeki spienionej 
m owa znajduje oddźwięk w jego duszy... 
to niech wybierze Jarem cze za miejsce swego 
pobytu.

Ale kto pragnie być wyżej na ziemi, a bli
żej nieba, kto w otoczeniu ścian szm aragdo
wych, na których kolosów wzory ręka wy

rzeźbiła boża, z dala od gw aru św iata, od 
zgiełku, tych wiecznie zabaw y spragnionych, 
którzy nie spoczynku dla starganych  um ysłową 
pracą nerw ów , lecz zawsze i wszędzie rozrywki 
chcą tylko — kto  pragnie ciszy niczem nie za
kłóconej — ten  niech za miejsce pobytu w y
biera W orochtę lub T arta rów . W  wyborze m iej
sca nie sam o tylko piękno, ale i serce także 
rozstrzygać m usi, bo —

Zranionym sercom potrzeba 
Błękitów nieba 
Skrzydlatej modlitwy gońca 
Pogodnych uśmiechów słońca 
Ciszy bez końca...
Lub burzy, która zagłuszy 
Żrący ból duszy 
I czarnej wyjącej nocy,
Która przytłumić jest w mocy 
Ich płacz sierocy.

A więc ąuodlibet — jest cisza bez słońca, jest 
i wycie w odospadu. Z przyjem nością zauważyć 
się daje, że ustał nareszcie ten  owczy pęd 
(brzydki term in , ale najstosow niejszy), którym  
wszyscy skupić się stara li w jak  najbliższym 
prom ieniu  pierwszej jarem czańskiej wili S tein- 
g rabera . Pospiech, z jakim  nabyw ano grun ta  
pod budow ę, z jak im  starano  się zbudow ać 
m ieszkanie dla siebie, lub dla zarobku, był nie
chybnie pow odem , że staw iając wille, ignoro
w ano często sm ak, gust, piękno, k tóre z chęcią 
postaw ienia  willi jak  najtan ie j, wytrzym ać kon
kurencji nie były w stan ie . Dziś się stosunki 
zmieniły- n a  lepsze. R ozpatrzyliśm y się dokła
dnie i przyszli do przekonania nareszcie, że

nietylko w okolicy w odospadu w Jam nie m o
żna mieć przyjem ne letnie mieszkanie. A refor
ma pod tyrn względem zaczęła się w sam em  
Jarem czu; może to trochę z konieczności, bo 
przy głównym pasażu już w olną od willi zie
mię mierzyćby m ożna chyba na piędzie. Na 
całej przestrzeni nad brzegami m odrego P ru tu , 
spotykam y, jakgdyby na skinienie ręki czaro
dzieja, nagle z pod ziemi wyrosłe większe 
i mniejsze, bardzo gustow ne letnie domki, które 
w zupełności zasługują (nie każdy z dotychcza
sowych miał do tego praw o) na nazw ę wi l l i .  
Obok takiej willi jest zazwyczaj szm at ziemi, 
który właściciel stara  się zmienić częścią w la
sek, częścią w ogródek. Sadzi się świerki i jo 
dełki, układa grupy z kam ieni przyst-ojone w 
zielone pióropusze z paproci. Troskliwy o dobro 
swego lokatora, właściciel willi nie powinien 
zapom nieć także o w arzyw nym  ogrodzie, by bie
dny letnik nie m usiał sprow adzać pietruszki i 
m archw i ze Lwowa.

W  każdym razie przeciętny letnik, jadąc 
w nasze góry, nie może być nadm iarę optym i
stą. Lepiej wpierw  poinform ować się dokładnie 
o wszystkim, niż doznać przykrych niespodzia
nek, a później złorzeczyć „przeklętym galicyj
skim stosunkom *.

— Niech djabli wezmą taką w illegiaturę! — 
klnie przedem ną jakiś świeżo przybyły „powie- 
trznik* — ani łóżka porządnego, ani pościeli, 
ani m asła, mleka, ja j, niczego dostać nie można.

—  A czy szanow ny p an  zabezpieczył sobie 
w pierw  to wszystko?

— No nie... bo sądziłem — przecież za 
granicą... w takim  Salzkam ergucie naprzykład.

— Proszę p an a  Salzkam m ergut istnieje od

x lat, a w naszej okolicy w 1894 roku pierwsza 
willa stanęła i od la t kilku zaczął się napływ 
letników, których włościanie tutejsi w nabiał 
zaopatrzyć nie m ogą, poproslu dlatego, bo to, 
co m ają, zaledwie dla nich wystarczy. Tak, tak 
najm ilsi letnicy, trzeba być przezornym , cglę- 
dnym  — nicht i n s  B l.n d e  hineinschlagen , a n a 
rzekań z pew nością nie będzie. Kto kuchni i go
spodarstw a sam prowadzić nie chce, może w ybrać 
mieszkanie w Jarem czu, gdzie w dobrych re 
stauracjach zdrowy i wcale nieprzesadnie drogi 
w ikt znajdzie; kto sam chce kucharzyć, niech 
się na los szczęścia nie zdaje, lecz o sposobie 
zaopatryw ania się w wiktuały wcześniej po
myśli. Za granicą jest może wygodniej, p rak ty 
czniej ; co cbwila spotyka się wskazówki, ogło
szenia i ślady wszechpotężnej reklamy. Idzie się 
tylko ścieżką wygodną, drogą udeptaną, m o
stem pewnym  o silnych filarach. Nie spotyka 
się w w ędrówce leśnej jednego krzewu, s tru 
m yka, kam ienia, na któryby już przedtem  nie 
patrzyły tysiąckrotnie oczy wierzących ślepo 
Bedeckerowi turystów . Ale dla kogo dziewic zość 
przyrody ma urok nieprześeigniony, ten w n a 
szych górach, mimo wielu niewygód i braków  
chętniej niż za granicą przebyw ać będzie. A to, 
co głoszą wieczni m alkontenci, że Jarem cze u- 
pada, że okolice nad P ru tem  nigdy z uzdrow i
skami tatrzańskiem i zrów nać się nie potrafią , 
jest wręcz niepraw dą. O dekadencji mowy być 
nie może tam , gdzie przyroda wieczny urok 
roz tacza ! Zapew niam  najuroczyściej wszystkich 
razem i każdego z osobna, że kroczymy stale 
na  drodze progresji.

K azet.
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Anglja przeciwnie odczuwać będzie w ie k ą  
biedę. Głodu wprawdzie nie będzie, żywności 
bowiem dostarczać będą w dostatecznej ilości 
statki handlowe, pod osłoną okrętów wojennych, 
ale za to ceny produktów  podskoczą do nieby
wałej wysokości, handel dozna w strząśnień 
i z wolnego zam ieni się w obciążony podatkam i, 
tłum y robotników  pozostaną bez pracy i acz
kolwiek większość niedostatki te znosić będzie 
z godnością, mimo to czuć już będzie w powie
trzu niezadowolenie m as i echo dalekich, coraz 
silniejszych głosów, ażeby wojnę w ten  czy ów 
sposób zakończyć. O statecznie jednak  tryum f 
odniesie opinja, że kiedy się raz wojnę zaczęło, 
doprowadzić ja  należy do zaszczytnego końca; 
ilekroć też rząd uczyni jakkolw iek  krok, zmie
rzający do zawarcia pokoju, naród cały trzy
mać go będzie za rękaw i pchać do dalszej 
wojny.

M inistrowie znajdą się w położeniu bardzo 
kłopotliw em : św iat cały oddaw ać będzie hołd
sławie orężnej Anglji, k tóra tymczasem, ku swe
m u zdziwieniu, ocknie się w w arunkach o wiele 
gorszych, aniżeli zwyciężony.

Lądow e wojsko angielskie, które przez tak 
długi czas uw ażano jedynie jako postrach dla 
dzikich i półdzikich narodow , stanie się teraz 
przedm iotem  czci i uw ielbienia.

A rm ja cala postaw iona zostanie natych 
m iast na stopie w o jen n e j; rezerwy zostaną po
wołane, zakupione konie, żywność i odzież. 
Złoto angielskie szerokim strum ieniem  popłynie 
do kieszeni zagranicznych. A rm ja indyjska zo
stanie przekształcona, kolonie aastralskie dostar
czą licznych posiłków. U tworzone zostaną 4 
korpusy w sile 200.000 żołnierzy, które, w sa
dzone na okręty, odpłyną do Francji.

Znajdą się niew ątpliw ie ludzie, którzy do
m agać się będą, ażeby arm ję tę wysłać przeciw 
kolonjom francuskim , otrzym ają jednak  odpo
wiedź, że w ypraw a do kolonij kosztować będzie 
więcej pieniędzy i ludzi, a pieniędzy nie ma, 
że F rancja  bliżej, że wreszcie los kolonij zale 
żny jest w zupełności od losu m etropolji. I o- 
kręty w yruszą do Francji.

Z chwilą w stąpienia Anglików na ziemię 
francuską, R osja w ystąpi już jaw nie  w obronie 
Francji. W ypływa to z istoty przym ierza rosyj
sko-francuskiego. A ustrja i Niemcy nie będą 
wobec tego, rzecz prosta, zachowywać się obo
jętnie i p rzejdą na stronę Anglji, jako jej 
sprzym ierzeńcy. Usiłowania Rosjan, ażeby przez 
skoncentrow anie konnicy wzdłuż granicy zacho
dniej przeszkodzić mobilizacji arrnji niemieckiej, 
nie powiodą się, rów nie jak  i udpowiednie 
kroki Francuzów w Alzacji. Znakom ity system 
genjalnego Moltkego, obm yślany jeszcze przed 
30 laty , okaże się tu  w pełnym blasku i za
nim  się św iat dowie, że Niemcy wciągnięte zo
stały do wojny, będą one już miały do rozpo
rządzenia 3 gotowe arm ie, które, przeszedłszy 
wzdłuż granicy rosyjskiej do Galicji, połączą się 
tam  z wojskam i austrjackiem i.

Dwie drugie arm je niemieckie, północna i 
południow a przygotują się niezwłocznie do 
kam panji f ra n .u s tie j. A rm ja południow a w y
ruszy od Metzu ku Paryżowi, a północna n a 
ruszywszy neutralność Belgji, z czem ona się b ę 
dzie m usiała, chcąc nie chcąc, pogrodzić, przejdzie 
przez Belgję i uderzy na stolicę Francji od s tro 
ny północno-w schodniej.

Pod Metzem tymczasem skoncentrow aną 
zostanie z błyskawiczną szybkością trzecia arm ja, 
ażeby, w razie powodzenia arrnji południowej, 
pchnąć ją  jej śladam i, a w razie niepow odze
nia, zasłaniać nią odw rót cofającej się. F ra n 
cuzi wytężą wszystkie siły, ażeby przenieść te 
a tr  wojny za R en, nie uda im się to jednak  i 
w tedy przyjdzie do drugiej, wielkiej „bitwy n a 
ro d ó w / która zakuńezy się pogrom em  Francji 
i zniknięciem jej z widowni politycznej.

Tyle kapitan angielski. Fan tazja  zbyt nie
dorzeczna i zbyt trącą ra  szowinizmem angiel
skim, ażeby ją  m ożna było poważniej tra k to 
wać. Uwiedziony zaślepieniem au to r zapom niał 
o istnieniu nielicznego narodu, który od 19 
miesięcy trzym a na uwięzi „potęgę* Anglji. 
Dwa lata, które, według au to ra , dzielą Anglję 
od chwili zapanow ania nad św iatem , to okres 
zbyt krótki, ażeby się mogła wylizać z ran , za
danych jej w Afryce, ażeby mogła zatrzeć pla
my na honorze swej arm ji.

K apitan angielski złożył dowód, że łatw iej 
pisać o przyszłej wojnie, aniżeli prowadzić z po 
wodzeniem obecną.

Od Administracji.
Celem udogodnienia pp. Czytelnikom od

bioru popołudniowego Dziennika  n a  p r o w i n 
c j i  tego samego dnia. podajem y wykaz tych 
miejscowości, w których abonenci mogą sobie 
D zienn ik  o s o b i ś c i e  w urzędzie pocztowym 
w  godzinach urzędowych p o p o 1 u d n i u  odbie
ra ć ; wzg!ędnie nazaju trz  wcześniej odbiorą niż 
dotąd

N a  r u c i e  k r a k o w s k i e j :  Gródek, S ą
dowa wisznia, Mościska, Przem yśl, Jarosław , 
Przeworsk, Kraków. Rzeszów. T arnów , Tuchów , 
W adowice, Gromnik, Bobowa. Stróże. Grybów, 
Nowy Sącz, S tary Sącz, Piw niczna, Żegiestów, 
Szczaw nica, K rynica, L im anow a, Tym bark, 
Msz na dolna, R abka, Chabów ka, Jordanów , 
Maków, Suct a.

N a  r u c i e  j a n o w s k i e j :  Rzęsna polska, 
Domażyr, Janów .

N a  r u c i e  s t r y j s k i e j :  Szczerzec, U her- 
sko, S tryj.

N a  r u c i e  s t a n i s ł a w o w s k i e j :  Sichów, 
Chodorów , Bukaczowce, Bursztyn, Halicz, S ta 
nisławów.

K R O N I K A .
Z życia tow arzyskiego. Z Warszawy do

noszą : W sobotę o godzinie 8 wieczorem, w ko
ściele św. Józefa Oblubieńca (po karmelickim) odbył 
się obrzęd zaślubin p. Karola W ierusz-K ow a 1 s k i e- 
g o , obywatela ziemskiego i artysty malarza, z pan
ną Janiną Wilską, córką śp. Ignacego i śp. Albiny 
z Sokolickich Wilskich, b. obywateli ziemskich z 
gubernij piotrkowskiej.

W  sobotę o godzinie 10 przed południem od
był się w Krakowie w kościele św. Salwatora na 
Zwierzyńcu ślub p. W itolda Noskowskiego, członka 
redacji Głosu narodu,1 z panną Leokadją Turow 
ską, córką Jana i Felicji z Niemojewskich.

W Szwajkowcach (p. Probużna) odbędzie się dzi- 
dziąj o godzinie 6 wieczorem ślub p. dra Witolda

B i e l a ń s k i e g o ,  koncepisty prokuratorji skarbu, 
syna Boi. Bielańskiego, dyrektora Banku hipoteczne
go, z panną Marją R u d r o f ó w n ą .  córką pp. Sta
nisława i Michaliny z Zawistowskich Rudrofów, wła
ścicieli dóbr ziemskich.

Z rady m iejskiej. Posiedzenie rady miejskiej 
odbędzie się w środę 5 czerwca br. punktualnie o 
godzinie 6 wieczorem w sali ratuszowej. Na porząd
ku dziennym między innem i: Sprawa urządzenia
światła w teatrze; sprawa pokrycia n a d  w y ż k i (!) 
budowy drogi koło szkoły św. Marcina; sprawa od
stąpienia gruntu w Brzuchowicacłi pod budowę kur- 
bauzu. Ogółem porządek dzienny składa się z 7 7 
spraw, k t ó r e  m o ż e  n a r e s z c i e  rada miejska 
zdecyduje się załatwić. Już-by był czas.

M ianowania. W namiestnictwie dolnej Austrji 
zamianowany został koncepista dr. Stanisław Gra- 
lewski komisarzem powiatowym, a praktykant kon
ceptowy Kazimierz lir. Korytowski koncepista na
miestnictwa.

Z armji. Przeniesieni rezerwowi zastępcy le
karzy asystentów : Chune Dortort ze szpitala garni
zonowego nr. 3 w Przemyślu do 58 p. p , Dawid 
Lichtgarn ze szpitala garnizonowego nr. 3 w Prze
myślu do 2 p. ul., Aron Wolf ze szpitala garniz. 
nr. 3 w Przemyślu do 9 p. p., Ryszard W erner 
ze szpitala garniz. nr. 5 w Bernie do 90 p. p., 
Karol Rudinger ze szpitala garniz. nr. 8 w Lubla- 
nie do 95 p. p., Juljusz Prohaska ze szpitala garniz. 
nr. 9 w Tryeście do 56 p. p., Ryszard Fibich ze 
szpitala garniz. nr. 11 w Pradze do 13 p. drag., 
Herman Ulbrich ze szpitala garniz nr. 11 w P ra
dze do 9 p. drag., Józef Egre ze szpitala garniz. 
nr. 14 we Lwowie do 77 p. p , Roman Meruno- 
wicz ze szpitala garniz. nr. 14 we Lwowie do 4 
p. ul., Mirosław Ogórek ze szpitala garniz. nr. 14 
we Lwowie do 13 p. - u l , Henryk Singer ze szpi
tala garniz. nr. 14 we Lwowie do 80 p. p., Sta
nisław Szczurkowski ze szpitala garniz. nr. 14 we 
Lwowie do 11 p. art. korp., K ppe] W agner ze 
szpitala garniz. nr. 14 we Lwowie do 20 p. p., 
Jakób Eineigler recte Reiner ze szpitala garniz. nr. 
15 w Krakowie do 55 p. p., Adolf Klęsk ze szpi
tala garniz. nr. 15 w Krakowie do 9 bat. pion., 
Józef Prochaska ze szpitala garniz: nr. 15 w Kra
kowie do 70 p. p., Stanisław Przybylski ze spitala 
garniz. nr. 15 w Krakowie do 28 p. art. dyw., Jó
zef Steuerm an ze spitala garniz. nr 15 w Krako
wie do 29 p. art. dyw., Jan Strycharski ze szpita
la garniz. nr. 15 w Krakowie do 13 p. p., W iktor 
W einbach ze szpitala garniz. nr. 19 w Preszburgu 
do 45  p. p., Jan Rennidi ze szpitala garniz, nr. 22 
w Hermanstadzie do 8 p. buz.

Przeniesiony w stan spoczynku kapitan 1. kl. 
Stanisław Protschke z 40  p. p., rotmistrz II. kl. 
1 p. ddSg. Alfons Ledwinka ron Adlersfeld, poru
cznik Franciszek Palmę z 3 p. trenu i wojskowy 
oficjał prowiant. 1. kl., Henryk Hanssler z wojsko
wego magazynu prowiantowego we Lwowie.

Ze związku armji pozwolono wystąpić poru
cznikowi rezerwowemu Michałowi Grabowskiemu 
z 9 p. p.

Egzamin fizykacki w eterynaryjny złożyli 
we Lwowie p p .-. Eugenjusz Terlecki ze Lwowa 
(z odzn.), Jan Terlecki ze Lwowa (z odzn.), Jakób 
Gitron z Seretu, Beri Engel z Przemyśla, Noe Gutten- 
tag z Doliny, Włodzimierz Kocan z Bursztyna, W ła
dysław Miecik z Mikuliniec, Tadeusz Sroczyński 
z Borszczowa i Bolesław Workiewicz z Piasków 
wielkich.

Nowe zarządzenie pocztowe. W myśl re
skryptu m inisterstwa handlu 1. 15.118 należy w  a- 
dresaeh przesyłek pocztowych do miejscowości, w 
których istnieją składnice pocztowe podawać (celem 
dokładnej instradacji przesyłek) oprócz nazwy skła
dnicy pocztowej, także i nazwę urzędu pocztowego, 
w którego okręgu doręczeń położoaą jest składnica 
pocztowa.

Jeżeli urząd pocztowy ma bliższe określenie, 
należy je  również wymienić np. „Do N. N w Bił- 
ce szlacheckiej (siedziba składnicy pocztowej) poczta 
G aj e k. L w o w a .

Do którego zaś urzędu pocztowego przydzieloną 
jest dana składnica pocztowa, dowiedzieć się można z 
odcisków stampilij składnicy i urzędu pocztowego na 
korespondencjach pochodzących z miejscowości, w 
których istnieją składnice pocztowe.

W alne zgrom adzenie członków towarzystwa 
myśliwskiego im. św. H uberta odbyło się w sobotę 
wieczorem w malej sali Kasyna miejskiego. Po za
łatwieniu kilku spraw administracyjnych i przyjęciu 
sprawozdania z czynności wydziału, dokonano wy
boru wydziału. Prezesem wybrano p. Seweryna Kro- 
gulskiego, jego zastępcą dra Aleksandra Małaczyó- 
skiego, sekretarzem p. Władysława Horvatha, za 
stępcą p. Kornbergera, kasjerem p. Alfreda Dzi
kowskiego.

Do komisji rewizyjnej weszli p p .: Stiller, W in
nicki i Knapp. Łowczym koła I. na Żyrawce wybrany 
został p. Nostadt.

Koło Panien we L w ow ie liczy 60  członków 
czynnych (z wkładką 40  bal. miesięcznie), a 40  
członków wspierających (z wkładką 2 kor. rocznie, 
nie kładąc tamy dobroczynności). Celem stowarzysze
nia jest opieka nad dziećmi źle żywionemi i pozba- 
wionemi moralnego kierunku. Aby z takich dzieci 
nie wyrośli ludzie zlej woli, przynoszący szkodę spo
łeczeństwu, towarzystwo to zajmuje się głównie kie
runkiem moralnym, wpaja zasady moralne, a obudzą 
miłość Boga i ojczyzny. Część zatem towarzystwa 
udziela korepetycji, przyczem wpływa dodatnio na 
dziatwę. — Odmiennego zupełnie starania potrzebują 
dzieci chore i głodne — druga więc część towarzy
stwa zajmuje się poddawaniem chorych obserwacji 
lekarskiej, lub umieszczaniem ich w szpitaliku św. 
Zofji. Także część jedna zajmuje się szyciem odzie
ży, zakupywaniem artykułów spożywczych i rozdzie
laniem tych datków. Dzieci, których los w  domu jest 
nie do zniesienia (bywają katowane, albo przez m ie
szkanie z suchotnikami narażone na chorobę), stara 
się towarzystwo umieszczać w przytułkach. Największą 
pomoc znalazło u brata Alberta. Ogół wspomaga ży
czliwie usiłowania towarzystwa, a adwokaci i dokto
rowie pospieszają z radami. Dr. Witold Ziembicki 
ofiarował się bezinteresownie na stałego lekarza. 
Słabe fundusze towarzystwa nie pozwalają na ryzy
kowanie ich w urządzaniu rautów, festynów i t. p. 
Do całego więc społeczeństwa zwraca się Koło Pa*, 
nien z prośbą o wpisywanie się na członków wspie
rających ze pośrednictwem redakcji D zienn ika  Pol
skiego, lub ulica Batorego 1. 11, we wtorki od 3 
do 4 po południu w lokalu Czytelni dla kobiet, gdzie 
ofiarowano gościnę, nim Kolo Panien zbierze fundu
sze, umożliwiające najęcie własnego lokalu.

Z uwagi, że główną przyczyną chorób, a nawet 
kalectw dziecięcych, są wilgotne, ciemne mieszkania, 
kołacze towarzystwo do litościwych serc właścicieli 
domów, aby zechcieli zgłaszać pod wyż wymienio
nym adresem, łanie a suche i jasne mieszkania su
terenowe.

Zjazd koleżeńsk i abiturjentów  gim na
zjum Franciszka Józefa z r. 1891 odbędzie się 
dnia 29 czerwca br. Zgłoszenia uczestnictwa proszę 
nadsyłać pod ad resem : Dr. Stanisław Niemczycki, 
Lwów. ulica Długosza 1. 6, najpóźniej do 15 b. m. 
K s. M ikoła j Kochański, dr. S tan isław  N iem 
czycki.

W  sprawie podatkowej odbyło się w dniu 
31 maja rb. w sal. rady powiatowej podhajeckiej 
zebranie, w którem wzięło udział przeszło 100 osób 
różnych sfer i zawodów. Cel zebrania (kreślił p.
Napoleon Gołaszewski, poddając krytyce dzisiejszy 
ustrój podatkowy i wykazując konieczność zastano
wienia się nad sp sobem usunięcia, względnie zła
godzenia złego. Na tem tle rozwioęła się szeroka
dyskusja pod przewodnictwem br. Edwina Hoheu-
dorlla. P. Mycielski zaznaczył, że akcja ta, stojąca
w lączaości z akcją rohatyńską, nie m a bynajmniej 
cechy ag tacyjnej ; chodzi tylko o sanację stosunków 
podatkowych, wywołanych systemem austrjackim. 
Następni mówcy ilustrowali przykładami z życia swe 
utyskiwania na ucisk podatkowy, a prof dr. Czyże- 
wicz uzasadniał potrzebę jawności obrad komisyj 
szacującyc h i konieczność teg \  ażeby obywatele, 
mogli się przed komisjami osobiście bronić W ońcu 
wybrano stały komitet dla dalszego prowadzenia 
akcji, w skład klórego w eszli: dr. Raczyński jako
przewodniczący, br. Edwin Hohendorff, Wl. Go- 
łębski, ks. Sandecki, L. Rottenberg i dr. Adam 
Czyże wicz.

Turniej tennisow y urządza lwowskie towa
rzystwo łyżwiarskie na placach stawów panieńskich, 
przy ulicy Pełczyńskiej. Początek turnieju we wtorek 
1S czerwca b. r. i przez dni następne aż do ukoń 
czenia, każdego dnia o godzinie 4 '/ j  po południu. 
Zgłoszenia do turnieju stosownie wypełnione, przyj
muje kancelarja wydziału o każdej porze dnia, naj
później jednak do soboty 15 czerwca b. r. do go
dziny 6-tej wieczorem i wydaje potwierdzenia na po
braną wkładkę. Wkładki wynoszą : Do gry pojedyń- 
ezej panów: I. kl. 7 kor. — II. kl. 5 kor. — III. 
kl. 3 kor od osoby. Za przejście z niższej do wyż
szej klasy, każdym razem po 2 kor. Dc gry podwój 
nej 10 kor. od pary, względnie 5 kor. od osoby, 
Do gry pojedyńczej pań 3 kor. od osoby.

Jeżeli do soboty 15 czerwca b. r. do godziny 
6-tej wieczorem nie wpłynie przynajmniej ośm zgło
szeń do gry pojedyńczej, a dziesięć do gry podwój
nej, to turniej w dniu oznaczonym nie rozpocznie 
się i odroczony zostanie.

iD Sen, jak telegrafują z Chrystjanji, ma się 
znacznie lepiej.

Na czerw iec przepowiada F alb : od 1 do 9 
opady nieznaczne i dość częste burze, temperaturę 
bardzo wysoką; od 10 do 12 nader obfite opady 
i spadek tem peratury; od 13 do 18 susze, przy 
temperaturze wyższej średniej; od 19 do 23 deszcze
1 obniżenie się tem peratury; od 24 do 30 susze 
z częstemi burzami, przy temperaturze przeważnie 
wysokiej. Dziś przypada według Falba dzień kry
tyczny 3-go rzędu, a 16 czerwca dzień krytyczny
2 go rzędu.

Samobójstwo anarchisty. Przed kilku dnia 
mi telegram doniósł nam, że w małej mieścinie 
Schio pod Vieenzą, usiłował odebrać sobie życie 
18-letni knwal Pozzan, który powrócił ze Szwajcarji. 
Pozzan podciął sobie gardło, ale został uratowany 
i będzie żył. O sprawie tej donoszą z Rzymu nastę
pujące szczegóły • Pozzan przesłuchany przez sędziego 
zeznał, iż został losem wybrany przez anarchistów 
w Szwajcarji, aby wykonać zamach na cesarza W il
helma i dlatego wolał sobie życie odebrać. Zeznania 
jego wydają się — jak dotąd — szczeremi. Zeznał 
także i wskazał nazwiska innych anarchistów, wyzna
czonych do zamordowania królolvej Heleny włoskiej, 
prezydenta Loubeta, prezesa konfederacji szwajcar
skiej i cara Mikołaja. Wyznaczony do zabicia królo
wej Heleny byłby robotnik rzymski. Znaleziono 
również u jego kochanki w Schio karty pocztowe 
pisane ze Szwajcarji, w których jej donosił, iż jedzie 
do Niemiec i podpisywał się „twój zasmucony Jan*. 
Dzisiaj Pozzon żałuje swego anarchistycznego zamia
ru. Dr. Cacciavillani, który badał stan umysłowy 
Pozzańa, wyraził opinję, że jest wprawdzie trochę 
dziwaczny, ale robi wrażenie człowieka zeznającego 
prawdę i skruszonego. Wiadomość ta sprawiła 
w Rzymie silne wrażenie. Anarchista jest pilnowany, 
tak samo jak i jego brat, który przebywa w Szwaj
carji i poddany został nadzorowi władz tamtejszych, 
skutkiem telegramów szyfrowanych, jakie policja wło
ska wysłała.

Rysie. W  okolicy Mizunia należącego dc dóbr 
państwowych gajowy Dutka trafił na gniazdo rysie. 
W  pierwszej chwili wziął dwie piszczące istoty, ma
łe, za kocięta lub małe wilczki — w krótce jednak 
dojrzał matkę, która stała nad nimi gotowa do sko
ku. Celnym strzałem położył ją  na miejscu, a mło
de zabrał i wraz z zabitą rysicą odniósł do zarządcy 
dóbr p. Józefa Maultza. Tu dopiero dowiedział się 
nieświadomy niebezpieczeństwa gajowy, na co był 
ewentualnie narażony.

Małe rysie, mające zaledwie po kilka tygodni 
karmione są flaszeczką, p. Maultz zawiadomił o tem 
arcyks. Leopolda Salwatora, który jest właścicielem 
polowania na obszarach mizuóskich, zapytując 
równocześnie, co ma z tem  maleństwem dalej 
uczynić.

Nazajutrz po zastrzeleniu rysicy i zabraniu mło
dych, widziano w tem samem miejscu ślady życia 
samca, który zdrapał pazurami to całe miejsce, gdzie 
się kryła jego rodzina.

Z kraju.
Delatyn. ( P o i ar). Dnia 29 maja wybuch^ 

tu pożar w mieście i zniszczył doszczętaie trzy do
my Energicznej akcji ratunkowej straży pożarnej za- 
wdzięczyć należy, że pożar dalej się nie rozszerzył.

Rzeszów. (Śm ierć wskutek z a t r u ia  się g a 
zem). Dnia 1 czerwca br. w sklepie majstra szew
skiego p. Jana Gąski, padło ofiarą zatrucia się ga
zem dwóch młodych ludzi. Zapewne przez za
pomnienie nie zakręcili kurka i udali się na spo
czynek, ale spoczynek wieczny. Dnia 1 bm. rano 
znaleziono po otwarciu sklepu przykrawacza Wasze- 
ka z Krakowa, żonatego, ojca trojga dzieci i Wital- 
ca Tomasza, ucznia szewskiego, bez życia.

S ta n is ła w ó w . (N apad  na  pocztę). Poszuki
wany przez żandarmerję sprawca napadu na pocztę 
pod Bohoro Iczanami, a właściciel surduta, pozosta
wionego w ręku posztyljona i weksla w nim znale
zionego, nazywa się Andrzej Dziadosz. Rodzina Dzia
dosza przeniosła się ostatnimi czasami do Jarosławia. 
Sprawdzono, że Dziadosz rozpożyczał rozmaite kwoty 
większe i mniejsze na weksle maszynistom kolejo
wym, służbie i robotnikom. Weksel znaleziony był 
jednym z takich. Okazuje się z tego, że Dziadosz 
rozporządzał znaczniejszym zapasem gotówki. Wszel
kie poszukiwania dotychczasowe za Dziadoszem po
zostały bez rezultatu.

Aresztowano tu pomocnika woźnego pocztowe
go, Szydłowskiego, podejrzanego o współudział w o- 
kradzeniu poczty Bohorodczańskiej.

Tarnów. (Utonięcie). Podczas kąpieli utonął 
w Białe uczeń VII klasy gimnazjalnej Zglobis. Zwło
ki znaleziono i odstawiono do kostnicy.

Tłumacz. (K radzież w urzędzie podatko
wym). Sensacyjna rozprawa główna przeciw Karolo
wi Litwinowiczowi, kontrolorowi podatkowemu, o 
kradzież 18.000 zł. w tlumackim urzędzie podatko
wym, rozpoczyna się dnia 5 b. m. w sądzie obwo
dowym w Stanisławowie.

Otwarc:e w ielk iej ptyw alni w Zakładzie 
kąpielowym św. Anny (ulica Akademicka 1. 10) na
stąpiło dziś o godz. 6 rano. Kąpiel w basenie wraz 
•/. bielizną kosztuje 25 ct. w abooamencie tylko 
20 ct

* Colosseun Thorna. Program nowości. T h e  N e- 
s a d s o n s ,  muzykalni kamieniarze paryscy. T h e  A. 
P a o I i s , ekscentryczni akrobaci z pudlem Caro. 
L’E f f e r .  francuski komik grotesąue. T r i o  de F i- 
d a r d y ,  komicy, akrobaci i fantaści. K i s s  i S a r w a -  
s e k i, (3 panie 2 panów), węgierskie śpiewy i tańce 
narodowe. Ab s - A v e l l o ,  i Mi s s  C a t h a r i n a ,  pro
dukcje gimnastyczne par excellence H e r a ,  żongler. 
S i o s t r y  S c h a e f e r ,  duetystki. I n t e r n a t i o n a l  
A s t a  T r i o ,  naśladowcy dzwonów i śpiewacy sere
nad. — Codziennie o godzinie 8-mej wieczorem wielkie 
przedstawienie. Co niedzieli i święta d w a  przedsta
wienia. Co piątku Higli-Life. — Bilety wcześniej są 
do nabycia w biurze dzienników p. Plohna, ulico Karola 
Ludwika 1. 9 C e n y  z w y k ł e .

* W wykazie składki na gimnazjum polskie w Cie- 
szyinie umieszczonej w nrze 195 „Dziennika* zaszła 
omyłka — którą niniejszem prostujemy.

Czysty dochód z przedstawienia amatorskiego z Liska 
wynosił bowiem 112 kor. 44 bal., i taką sumę otrzy
maliśmy.

* Ż wydziału Sodallcji Marjańskiej. We czwartek dnia 
6 czerwca przypada uroczystość „Bożego Ciała*. Przypo- 
miua się P. T. członkom obu Sodalicji Marjańskich, by 
zechcieli o godzinie 8 rano w kaplicy UO Jezuitów 
licznie zgromadzić się, w celu wzięcia czynnego udziału 
w procesji.
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Notatki literackie i artystyczne.
Repertuar teatru m iejsk iego  w e Lwowie.

Dziś w e w t o r e k  po raz pierwszy „Koralia 
i Spółka*, krotocliwila w 3 aktach Alberta Valabregue’a 
i Maurycego Hennequina.

Jutro w ś r o d ę  „ W e s e l / ,  dram at w 3 aktach 
Stanisława Wyspiańskiego.

Z l i te r a tu r y .  Ulubiony i wysoce ceniony 
poeta, dramaturg i powieściopis rz, Kazimierz Gliń
ski, do szeregu utworów swoich dramatycznych do
dał świeżo nowy „Żydzi, obraz dramatyczny, osnuty 
na tle prześladowań żydów w połowie XIV w .‘ 
(W arszawa, 1901).

Poprzednio G iński ogłosił dramaty następu
ją ce : „Obłąkani* ( I H8 ' ) ,  „Anna Firlejówna* (1885), 
„Almanzor* (1889), „Król Ęolesław Śmiały* (1896), 
„Dwie moce* (1900).

Dramat najnowszy „Żydzi* sięga czasów, kiedy 
to, jak Długosz podaje, wielka zaraza morowa pu
stoszyła Europę środkową. Przypisano tę klęskę ży
dom, pomawiając ich, że trują powietrze jadem. 
Zawisły tedy nad nimi krwawe wyroki. Od połu
dnia szły tłumy żydów, dążąc z pod miecza pod 
miecz, ze stosów na stosy. Przekroczywszy granice 
Węgier, wstąpiły do Polski. Tę właśnie chwilę dzie
jową przedstawił Gliński w obrazie poetyckim.

Całość czyta się z wielkiem zajęciem i porywa 
żywym tokiem kuasztownego wiersza.

Izba sądowa.
L w ó w  4 czerwca.

(N iebieski ptak).
Wszelkich sposobów  się chwytał, ab y  wy

żyć. W środkach zaś nie przebierał. W ybierał 
te najdogodniejsze, no i najlżejsze. Miody, ele
gancki, przystojny, podobający się kobietom , 
chwytający za serce panów , zdobywał p ien ią
dze i środki do użycia tam , gdzie wzrok prze
ciętnego osobnika zupełnie nie sięga. T ak  żył 
la t kilka.

Tego rodzaju jednak modus vivendi jest 
najkrótszą drogą przed zachm urzone oblicze 
prokuratorskie. Tak się stało i z Zygm untem  
Kazimierzem dw. im. Rościszewskim -Stodołkie- 
wiczem.

BV1 uczniem szkoły przemysłowej, słucha
czem filozofii na uniwersytecie, funkcjonarju- 
szem w biurze przewozowem , djetarjuszem  są
dowym (tyle wylicza akt oskarżenia), wreszcie 
został najzwyczajniejszym oszustem , którego 
przy aresztow ano w Krakowie dnia 2 m arca br.

Rościszewski, dziś liczący la t 25, m a śli
czną kędziorobujną fryzurę, ładne oczy, regu
larną  tw arz, dużo swady w języku i bardzo 
ciekaw ą przeszłość za sobą. Syn zamożnych ro 
dziców z Królestwa, już w bardzo młodym w ie
ku zdołał się wykoleić i to tak na urząd. O dtąd 
wciąż „zmienia miejsca widoku, ale zmienia 
na próżno*. Nigdzie nie może zagrzać miejsca. 
Bawi kolejno w Płocku, w Łodzi, Krakowie, 
W arszawie, Mysłowicach, Piotrkow ie, Poznaniu, 
wreszcie zjeżdża na dłużej do Lwowa.

Tu dostał posadę funkcjonarjusza w biu
rze przewozowem N ahorniaka. W  tym cha
rakterze zetknął się z jednym  z in teresentów  
tego biura  p. A. B. Zenowiczem, b. dzierżawcą 
dóbr i likw idatorem  „Florjanki*. Podobał się 
m u i zyskał jego daleko idące zaufanie. W mię
dzyczasie został wydalony dla p a ru  pom niej

szych nierówności w rachunkach z b iura prze
wozowego, a dostał się jako zastępca jednego 
z djetarjuszy do sekcji III.

W tym  czasie p. Zenowicz przenosił s 'ę  ze 
Lwowa na prow incję. Spakow ał tedy całe swe 
mienie i poprosił Rościszewskiego, ażeby ten po 
przyjaźni odstawił m u te rzeczy na kolej i zajął 
się umieszczeniem ich na składzie w m agazy
nach kolejowych. Rościszewski podjął się z całą 
skwapliwością zlecenia. Rzeczy spakow ane w 32 
skrzyniach, a w artu jące 3900 kor., zawiózł na 
kolej i tu je. um ieścił w magazynie, wystawiwszy 
list przewozowy oględnie na swoje w łasne n a 
zwisko. Tak przeieżały sobie rzeczy przez dwa 
miesiące, póki ich właściciel nie znalazł sobie 
siedziby na prow incji i nie zdecydował się na 
zam iar przewiezienia ich na to miejsce.

Jakże bezm iernem  jednak  było jego zdzi
wienie, gdy przyszedłszy dnia 26 października 
1898, nie zastał an i śladu po swoich ruchom o
ściach. Pokazało się, że Rościszewski na dwa 
dni w łaśnie przedtem  przyjechał był na dw o
rzec w tow arzystw ie dwóch żydów, zabrał rze
czy, m ając przy sobie list przewozowy i od
wiózł je  z pow rotem  do m iasta.

Spraw ą zajęła się policja. Rzeczy znalezio
no w trzy dni potem  w składzie żydowskim 
przy ul. Bóżniczej 1. 26. Były już w większej 
części wysprzedane. Ocalono tylko resztki. In te 
resow anych żydów, którym i byli Lippe Meller, 
krawiec i Kiwa Q uer „handełes* aresztow ano 
i skazano za współudział w kradzieży pierw 
szego na 8, drugiego na 5 pięć miesięcy.

Rościszewski znikł jak  kam fora i słuch o 
nim zaginął. A resztow ano go dopiero 2 m arca 
br. w Krakowie, przez, który przejeżdżał.

R ozpraw a na tem  zajm ującem  tle rozpo
częła się dziś lan o  przed przysięgłymi pod prze
wodnictwem  radcy Szymonowicza. Rościsze- 
wskifcgo broni z urzędu p . Domiczek, oskarża 
zast. prok. p. Prokopowicz.

Po przeprow adzonej rozpraw ie skazano R o 
ściszewskiego na 2*/i roku ciężkiego więzienia.

Oskarżony wyrok przyjął.

Walka na śmierć i życie.
W a r s z a w a  2 czerwa.

Donieśliśmy już swego czasu, że podczas 
ostatnich św iąt Wielkiej nocy, w pom ieszkaniu 
FeliKsa Krasińskiego (przy ul. Żórawiej), zna
nego policji złodzieja, zwanego popularnie „W y- 
lupą*, zam ordow any został niejaki Tadeusz W i
śniewski. Pierwsze podejrzenie padło na żonę 
K rasińskiego, która przyjęła winę na siebie!! 
Aresztowano ją ,  lecz po pewnym czasie w y
puszczono za k auc ją , albowiem dalsze docho
dzenia wykazały, że W iśniewskiego zam ordow ał 
sam K rasińsk i, a to  z pobudek zemsty i ra 
bunku.

Od owej chwili, tj. od 8 kw ietn ia , Feliks 
Krasiński poszukiwany był pilnie przez władze 
sądowo-policyjne, ale potrafił zręcznie się u- 
krywać.

Nareszcie wczoraj starszy agent śledczy, 
Bazyli H andw erk, dowiedział się, że Feliks Kra
siński znajduje się w kom panji przyjaciół i przy
jaciółek w piw iarni b row aru  W . Kijoka, na 
rogu ulic Burakowskiej i Powązkowskiej.

Zorganizował więc pospiesznie m ałą wy
praw ę, zabraw szy ajenta Grzegorka, trzech stó j
kowych i trzech stróżów i razem  z nim i wszedł 
do piw iarni, gdzie Krasiński ze sw oją kom panją 
pil już drugą kolejkę piwa.

Kiedy H andw erk z Grzegorkiem, policją i 
stróżam i znajdow ał się już w ew nątrz piw iarni, 
nadszedł też rewirowy m i.jscow y, Aleksy K o
złowski i wszyscy razem udali się do ogródka 
piw iarni, zastawionego stolikami, aby K rasiń
skiego otoczyć i ująć.

W idząc, że jest osaczony, K. pośpiesznie 
skoczył do komórki ustępowej w głębi ogródka 
i, stojąc tyłem do drzwi, zdążył wydobyć, czy 
naw et nabić rewolwer, dużego kalib ru , sie- 
dm iostrzalowy, typu wojskow ego, a odw ró
ciwszy się do oblęgającej go policji, krzyknął 
do H an d w erk a :

— W asili! a nie poznajesz m nie? Ja  tylko 
z tobą sam ym  stąd  pójdę. Z nikim innym . 
Chodź tu  sam ! Ale niech nikt zbliżyć się nie 
waży.

Rewulwei jednak  trzym ał w ukryciu.
H andw erk wszelako, jak i wszyscy inni 

oblęgający, mieli się na ostrożności. Aż agent 
Grzegorek ruszył pierwszy, a za nim  reszta po
licjantów.

Zaledwie jednak wykonali ruch naprzód 
z zam iarem  ujęcia zbója, gdy rozległ się strzał 
wymierzony do Grzegorka, który, uchyliwszy się 
zręcznie zdołał go szczęśliwie uniknąć, a zaraz 
potem  padły dwa strzały. Kule trafiły  starego 
H andw erka, w okolicę lewei pachw iny i w bok 
pod serce ta«, że legł on trupem  na  miejscu.

Bezpośrednio po tem K rasiński strzelił raz 
po razie dw ukrotnie, przeszywając kulam i na 
wylot rewirowego Kozłowskiego, który upadł, 
zalany krwią.

Kiedy jedni rzucili się na jego ratunek, 
a drudzy grom adą ruszyli przez izdebki piw iar
ni ku wyjściu w szalonym popłochu i zamię- 
szaniu, K rasiński dał susa przez parkan  ogródka 
i jął uciekać ulicą Burakow ską Ku Piaskow ej. 
Za nim tą  sam ą drogą puścił się a jen t śledczy 
Grzegorek, a z pom ocą pospieszyła reszta po
licji i stróżów, oraz grom adka publiczności.

Na rogu Piaskow ej i Burakowskiej, usły
szawszy strzały i widząc zam ięszanie na drugim 
końcu ulicy, podbiegł do Krasińskiego stójkowy 
posterunkow y, S tefan Agiejezyk, i nie podejrze
w ając, że m a do czynienia z sarnym zbrodnia
rzem . zapytał K .:

— Co się tam  stało?
— Nic nie wiem — odparł prędko zbieg — 

i wyciągnąwszy w m gnieniu oka rew olw er, wy
strzelił znów dw ukrotnie do poficjanta, raniąc 
go poważnie w  rękę lewą i klatkę piersiow ą.

Agiejezyk upadł ciężko ranny , a Krasiński 
zdołał dotrzeć do dom u Szapiry przy ul. P ia
skowej, gdzie w padł do pustego mieszkania 
parterow ego i ukrył się w niem, zam knąwszy 
drzwi na klucz.

Tymczasem wezwano pogotow ie ra tunko
we do H andw erka i Kozłowskiego, którego 
przeniesiono pospiesznie do jego m ieszkania 
przy ul. Powązkowskiej. Ale lekarz, przybyły 
niebawem , stwierdził już tylko zgon obydwu, 
a kapłan; pow racający z cm entarza, wezwany 
do Kozłowskiego, nie zdołał naw et udziefić m u 
absolucji in  articulo mortis.

Kozłowski liczył la t 35 i osierocił brse-
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m ienną żonę i dziecko, a liczną też rodzinę po
stawi! 70-letni H andw erk.

S trażnik policji podmiejskiej, przechodzący 
ul. P iaskow ą w tej chwili, gdy Krasiński ukry
wał się w domu Szapiry, przez o tw arte okno 
wskoczy! do tego mieszkania i rzucił się na 
Krasińskiego, ukrytego pod łóżkiem i przykry
tego piernatem . K. w ysuw ając z pod niego rę
kę, uzbrojoną w rewolwer, pociągnął za cyn
giel, w o ła jąc :

— Masz i ty !
Ale rew olw er nie wypalił, wszystkie kuie 

bowiem były już w ystrzelane.
W tedy Krasiński wyskoczył z pod łóżka i 

przez okno wybiegł na podwórze, szamocąc się 
i broniąc strażnikom  i ludziom, nadbiegłym  mu 
na pomoc. Nie m ając już rew olw eru, który mu 
strażnik wyrwał, chciał wyłamać drąg z park a
nu, a gdy nie udało mu śię pochwycić i tej 
broni, porw ał dwie cegły, leżące na podwórzu 
i wybiegł, grożąc niemi, na środek ulicy P ia 
skowej.

T u  znów dopadła zbrodniarza policja i re
wirowy Reszke strzelił do niego dw ukrotnie, 
ale chybił, a Krasiński rzucił w niego cegłą, 
która również chybiła.

T eraz dopiero, znajdujący się przypadkowo 
w tłum ie rezerwowy porucznik grochowskiego puł
ku Skoropostiżikow, uderzył najpierw  szablą na 
Krasińskiego i ciął go powierzchownie przez 
głowę i plecy, a potem wziąwszy od rew irow e
go rewulwer. wystrzelił dw ukrotnie i wpakow ał 
kulę Krasińskiem u poniżej dołka w brzuch.

To nareszcie zwaliło z nóg zbrodniarza; 
padłszy, pozwolił się obezwładnić. Przybyły le
karz pogotowia, po opatrzeniu strażnika Agiej- 
czyka, stwierdził s tan  groźny Krasińskiego i po 
nałożeniu mu pierwszych opatrunków , w oto
czeniu policji odwiózł go do najbliższego szpitala 
starozakonnych.

T utaj dr. Lubelski, lekarz dyżurny, nałożył 
Krasińskiem u opatrunki w sali operacyjnej. 
Przy łóżku czuwali nad ranionym  zbrodnia
rzem, do dziś, trzej ajenci śledczy, oraz starszy 
policjant. Kuli w yjąć nie było można; pozostała 
ena w brzuchu ranionego, który ma być dziś 
przewieziony do więzienia śledczego.

Walne zgromadzenie delegatów 
Tow. wzaj. ubezpieczeń.
( Telegram  , D zienn ika  Polskiego*).

K r a k ó w  4 czerwca.
Dzisiaj o godz 11 przed południem  rozpo

częły się obrady walnego zgromadzenia delega
tów Tow arzystw a wz,jemnych ubezpieczeń, w 
wielkiej sali instytucji. Obrady zagaił prezes 
Tow arzystw a p. Józef Męciński, podnosząc w a
żniejsze m om enty z zeszłorocznej działalności. 
Z porządku dziennego referenci komisyj rach u n 
kowych imieniem rady nadzorczej składali sp ra 
wozdania z wyników operacyj działu ogniowe
go, gradowego i ubezpieczeń na życie. Trpść 
spraw ozdania jest następu jąca : D z i a ł  o g n i o 
w y  (referent p. Garapich). W roku ubiegłym 
pozostało ważnych polic sztuk 126.038, w p o 
rów naniu  z rokiem poprzednim  liczba ich zwię
kszyła się o 11.543. W artość ubezpieczona wy
nosiła 1,183,852.471 koron ( — 3,398.138 ko
ron). Prem ij zebrano netto 8,204.723 kor. 26 
kał. (— 17.746 Jr. 94 h.) W  roku ubiegłym 
było pożarów 5.174 ( +  1.120 w porów naniu z 
rokiem poprzedn im ); wypłacone wynagrodzenia 
i koszta likwidacji, oraz rezerwa na szkody nie
uregulowane wyniosły 5,990.408 kor. 57 hal. 
(_^_ 604.917 k. 12 h.) W  ogóle sum a szkód 
w raz z kosztami likwidacji w ubiegłym roku 
bilansow ym  jest ona wyższą od czasu istnienia 
T ow arzystw a; jest ona wyższą o kor. 410.438 
hal. 27 od sum y szkód kor. 5,579.970 hal. 30, 
wykazanej w roku 1895 6, w którym to roku 
zw rot wynosił tylko 8 % . Czysta pozostałość w y
nosi 483.690 k. 20 h. ( -  274.483 k. 94 h.)

Fundusz rezerwowy, którego stan  wynosił 
w dniu 1 kwietnia 1900 r. 5.761.635 kor. 41 
bal., wynosi obecnie 5,847.522 kor. 90 hal. 
Fundusz wyrównawczy wzrósł z kwoty 216.007 
kor. 8 l  hal, do kwoty 427.972 kor. 25 hal. 
W myśl pustanow ień sta tu tu  i uchw ały rady 
nadzorczej z funduszu tego pobrano na uzupeł
nienie zw retu członkom kwotę 415.809 kor. 29 
hal., tak, że fundusz ten zmniejszył się do kwoty 
12.162 kor. 96 hal. — Referent zakończył wnio
skiem o udzielenie dyrekcji absolutorium  i przy
znanie funduszu dyspozycyjnego 1U.000 ko .

D z i a ł  g r a d o w y  (referent p. G arapich). 
W roku ubiegłym w ydano ważnych polic 4799 
( — 1095), ubezpieczono wartości 33.116.196 kor, 
(— 12,073.549), zebrano prem ij 751.033 kor. 
59 hal. (—  214.308 kor. 24 hal.), wypłacone 
szkody i koszta likwidacj’ 256.201 kor. 31 hal. 
(—  420 540 kor. 75 hal.). Czysta pozostałość 
Wynosi 215.122 kor. 83 hal. (-f- 111.308 kor. 
5 hal.). — Nieobciążouy fundusz rezerwowy 
wynosi obecnie 1,660.547 kor. 6 hal. Powiększył 
on się czystą pozostałością z roku ubiegłego. — 
R eferent przedłożył wniosek o udzielenie dyrekcji 
absoluto ijum .

D z i a ł  u b e z p i e c z e ń  n a ż y c i e  (refe
ren t dr. K onstanty Lipowski). Osiągnięte rezul
ta ty  i  interesów  działu życiowego w roku ubie
głym ponownie stw ierdzają, że dział ten rozwija 
się bardzo pomyślnie. — N adspodziew ane wy
niki w kapitale uhezpieczonym dowodzą, że 
dział życiowy zdąża trw ale do szeregu pierwszo
rzędnych instytucyj asekuracyjnych w Austrji. 
Jakkolwiek już rok poprzedni wykazał nadzw y
czajny przyrost b ru tto  w ubezpieczonych kapi
tałach. a m ianowicie 15,516.097 koron, to je
dnak w r . 1900 osiągnął 19,150.255 kor., przeto 
trzy ro s t h ru tto  zwiększył się jeszcze o 3,634.158 
kor. P rzyrost ne tto  w Kapitałach w r. 1900 wy
kosił 8,387.589 kor., w roku zaś 1899 wynosił 
7,464.386 kor., czyli rok obecny wykazuje wyż
szy przyrost czysty o 923.203 koron. Ogólny 
stan  kapitałów  ubezpieczonych wynosi z koń
cem ubiegłego roku kwotę 81,866.120 kor., oraz 
zabezpieczonej ren ty  309.371 kor., a na ten 
stan  składa się 24.966 polic. Prem ij zebrano 
£ 90 3 .4 6 4  kor. 36 hal. ( +  302.932 kor. 62 h.) 
p z y c h ó d  z lokacji kapitałów  powiększył się 
, l*ie o 93.697 kor. 25 hal., a ponieważ przy- 
?. ten  pochodzi w znaczniejszej części z loka- 

też z 7 % pożyczek pensyjnych, przeto
1 stopa ogólnego oprocentow ania podniosła 

w l  4 '70.% na 4 9 2 % .  U jem nym  m om entem  
^  operacjach roku 1900 była znaczniejsza
koro 0Cł PrzewidywaneJ 0 kwotę 128.663

n* W roku ubiegłym wzrosły rezerwy pre

mij o koron 917.837, a fundusz ubezpieczeń 
wzajemnych o 54.282 koron. Zysk z. roku 1900 
wynosi 138,923 kor. 54 hal. ( +  13.268 koron 
76 bal.).

R ada nadzorcza proponuje następujący roz
dział czystego zysku: a) dla ubezpieczeń po- 
pośm iertnyeb i mięszanych 5 $ ;  = 4 0 .0 5 0  kor. 
80 hal., b) dla ubezpieczeń wzajemnych 5%  =  
10.652 kor. 31 h.; c) dla ubezpieczeń na do
życie 12.342 kor. 69 h., na uposażenie fundu
szów tezeiw ow ych: a) funduszu rezerwowego 
(2 0 u/0 z zysków) 27.784 kor. 71 h.; b) rezer
w y  zysków (zatrzym ana dyw idenda w myśl §. 
66 sta tu tu) 47.384 kor. 30 hal.; c) funduszu 
specjalnego (zysk z byłego akcyjnego Tow arzy
stw a galicyjskiego, po strąceniu 20% do fun
duszu rezerwowego) 465 kor. 72 hal.; d) fun
duszu na am ortyzacje nieruchom ości 243 kor. 
1 bal.

Rada państwa.
yTelegratn ,  Dziennika Polskiego").

P o s i e d z e n i e  i z b y  p o s e l s k i e j .
W i e d e ń  4 czerwca. Posiedzenie izby 

posłów rozpoczęło się o godz. pół do 12 (czas 
wiedeński). P. M a n d y c z e w s k i ,  który p ier
wszy raz zjawił się, złożył przyrzeczenie po
selskie.

Odczytano wnioski i interpelacje, między 
in n em i: wniosek p. P ihulaka, aby rząd prze
znaczył 2 miljony koron na utworzenie fun
duszu specjalnego na cele pow strzym ania emi
gracji na Bukow inie;

interpelację p. Bazylego J a w o r s k i e g o ,  
w ystosow aną do dra Koerbera o zle trak tow a
nie urzędników skarbow ych R usinów  przez wi
ceprezydenta krajowej dyrekcji skarbow ej p. 
Korytowskiego.

N astąpił dalszy ciąg dyskusji budżetowej. 
Zabrał głos p. C z a j k o w s k i  i im ieniem  Koła 
polskiego dom agał się zwoływania regularnego 
sejmu, oraz aby sesje sejm owe nie były zam y
kane, lecz odraczane. N astępnie om awiał sytuację 
polityczną \

Posiedzenie trw a dalej. f
Z izby panów.

W i e d e ń  4 czerwca. W  komisji wodnej 
izby panów  hr. S t a d n i c k i  zainterpelow ał 
rząd, czy z okazji tej, że rozpoczną się tak 
wielkie roboty techniczne przy drogach wo
dnych, nie byłby skłonnym służby technicznej 
zorganizować odrębnie i wyłączyć ją  od wpły
wów władzy politycznej, gdzie je s t o aa  trak to 
w ana na ostatnim  planie.

c W skazał na przykład Francji, gdzie techni
czna służba jest zorganizow aną odrębnie i wielkie 
przynosi korzyści państw u.

Dr. K oerber przyznał słuszność wywodom 
hr. Stadnickiego i odpowiedział, że rząd nosi 
się z myślą reorganizacji służby technicznej. 

U staw a inw estycyjna.
W i e d e ń  4 czerwca. B aron Gzedik wy

pracow ał już, jako referen t komisji kolejowej 
izby panów , referat o ustaw ie inwestycyjnej. 
W  referacie tym zaznaczył, że m inister skarbu 
oświadczył, iż przy dalszym pom yślnym  rozwoju 
ekonom icznym  państw a da się utrzym ać rów no
waga finansow a bez nakładania nowych podat
ków, do których rząd tylko w razie niepom yśl
nych wypadków m usiałby się uciec. R eferat 
wyraża uznanie rządowi i m inistrow i kolei za 
program  inwestycyjny.

W o j n a .
(Telegramy „D ziennika Pol.").

B r u k s e la .  4 czerwca. P etit R leu  ogła
sza doniesienie, otrzym ane od poselstwa tran - 
swaalskiego, że w bliskości P retorji odbyła się 
przed kilku tygodniam i wielka bitw a, w której 
Anglicy ponieśli klęskę. 600 Anglików dostało 
się do niewoli.

Boerowie zabrali również 6 dział.

D EPESZE
t e l e g r a f i c z n e  i t e l e f o n i c z n e .

Z obozu Stojałow szczyków .
W i e d e ń  4 czerwca. Stojalowczycy od 

kilku dni bałam ucą opinię publiczną swym 
zam iarem  w stąpienia do Kuła polskiego. Dziś 
Stojalowczycy usiłują, chociaż nieśmiało, roz- 
powszechnienić pogłoskę, że Koło ich przyjąć 
nie chciało. W obec tego należy jasno  spraw ę 
tę przedstawić.

Posłowie Bom ba, Fijak, Szajer i W ilk zgło
sili się do p. Niementowskiego, z prośbą, aby 
zaproponow ał ich do przyjęcia do Koła. Poseł 
Niementowski zgodził się na to, ale zapytał ich, 
czy nie lepiejby było, aby zgłosili się w prost 
do p. Jaworskiego.

Odpowiedzieli, że chcą, aby ich zapropo
nował p. Niem entowski. T en  zgodził się na to 
i zapisał się do głosu. Był czwartym  z rzędu 
Tym czasem  w przedpokoju, zjawili się S ta ja 
ło wczycy wywołali p. Niementowskiego i 
oświadczyli mu, że wolą porozum ieć się z p. 
Jaw orskim . Umówiono się na poniedziałek na 
godz. 10 rano.

P. Jaw orski czeka! o oznaczonej godzinie, 
ale żaden ze Stojalowczyków się nie zgłosił. Na 
zapytanie p. Niementowskiego, co nieprzybycie 
ich m a znaczyć, odpowiedzieli, że się spóźuili.

Umówiono się więc ponow nie na godz. 7 
wieczorem podczas posiedzenia w izbie. Ale 
znów żaden ze Stojalowczyków nie pojawił 
się w izbie.

W  ostatniej chwili znów oświadczyli, że 
dzisiaj m ają  się zgłosić. Jeśli się zgłoszą, to 
spraw a ich dziś będzie załatw ioną w Kole 
polskiem.

Połączenie K rety z Grecją.
K a n e a  4 czerwca. Izba deputow anych 

uchw al.ła przedłożyć mocarstwom  życzenie po
łączenia Krety z Grecją i w ybrania komisji, 
k tóraby kontrolowała adm inistrację wvspy.

W ypadki w Chinach.
P e k i n  4 czerwca. W czoraj odjechał m ar

szałek W aldersee przez Taku Jo  Kolee. W ojska 
sprzym ierzonych m ocarstw  urządziły mu przy 
odjeździe wielką paradę  ; całe ciało dyplom aty
czne zegnało W ałderseego na dworcu.

T le n t S in  4 czerwca. W  osławionej ulicy

T aku, angielscy żołnierze policyjni wzbronili 
żołnierzom francuskim przystępu do pewnego 
dom u. Francuzi natarli bagnetam i i kam ienia
mi, Niemcy przybyli im na pomoc. Anglicy 
dali ognie 1 Francuz padł na miejscu, 3 F ran 
cuzi, 5 Niemców, 4 Anglicy i 1 Japończyk od
nieśli rany. Oddział niemiecki przywrócił 
spokój.

P a r y ż  4 czerwca. Na dzisiejszem posie
dzeniu izby deputow anych interpelow ał dep. 
D e s t o u r n e ł l e s  o obecny stan  rzeczy w Chi
nach.

Stoim y teraz — rzekł — przed podwójnem  
niebezpieczeństwem, przed am erykuńskiem, k tó
re nam  zagraża bezpośrednio i przed niebez
pieczeństwem „żółtem*, którego w drugiej linji 
musimy się ooaw iać. Amerykańscy im perjaliści 
wcale nie robią z tego tajem nicy, że zam ierzają 
zabrać kolonje m ocarstw  europejskich, W koń
cu zapytuje mówca rząd, czy prawdziwe są po
głoski o odwołaniu wojsk francuskimi z P e
kinu.

M inister spraw  zagrań. D e l c a s s ć ,  w od
powiedzi oświadcza, że część wojsk francuskich 
już przed miesiącem odw ołana, a kilka dni te 
mu rząd wydał dalsze polecenia odwołujące. 
Znaczna część tych wojsk w najbliższym czasie 
już przybędzie z pow rotem  do kraju. W ycofa
n ie  reszty zależy od dalszego ukształtow ania się 
sytuacji w Chinach.

B e r l in  4 czerwca. W aldersee opuścił d. 
3 b. m. Pekin.

Zajścia w Białej.
W i e d e ń  4 czerwca. Spraw a bialska, 

gdzie, jak już donieśliśmy, wiceprezesem rady 
powiatowej wybrano Niemca Lukasa i gdzie 
podczas aktu wyborów starosta Kurykowski i 
prezes dr. Łazarski przem awiali po niemiecku, 
wywołała w  Kole polskiem przygnębiające w ra
żenie W ieczorem odbędzie się w tej spraw ie 
posiedzenie Koła. Praw dopodobnie w niesiona 
będzie interpelacja, dotycząca niemieckiej prze
mowy starosty  Kurykowskiego. Spraw a prze
mówienia niemieckiego dra Łazarskiego i prze
prow adzenia aktu wyborczego w jeżyku n iem ie
ckim, należy do sejm u.

Szykany pruskie,
G r u d z ią d z  4 czerwca. P rokura to r wy

toczył wydawcy G azcty  G rudziądzkiej p. Ku- 
lersklemu proces o podburzanie do gwałtów, 
popełnione przez wygłoszenie mowy na wiecu.

P o z n a ń  4 czerwca. Wiec polski w Sza- 
binie został policyjnie zakazany.

Straszny dramat.
F r a n k fu r t  n. W ę n c m  4 czerwca. 

Znany tutejszy kupiec, W alenty E hrm ann, ode
brał sobie życie, a wraz z nim poszli dobro
wolnie na śmierć żona jego i trzech synów  w 
wieku la t 20, 18 i 9. Uwagę sąsiadów  zw ró
ciło, iż z mieszkania E hrm annów  od dwóch dni 
nikt nie wychodził, a na wszelkie pukania nikt 
z wewnątrz nie odpow iadał. Ponieważ wiedziano, 
że Ehrm annow ie nie wyjeżdżali, zbudziło tc  po
dejrzenie, wskutek czego wezwano policję, która 
wczoraj w yłam ała drzwi do pomieszkania. Tam  
straszny widok przedstaw ił się oczu zebranym . 
W pokoju sypialnym  na łóżkach i sofie leżało 
pięć trupów . Z listów pozostawionych przez 
E hrm anna dowiedziano się, iż pozostaw ał on 
w bardzo opłakanych stosunkach finansowych 
i miał wiele weksli, których wypłacić nie mógł. 
Cała rodzina, nie widząc innego wyjścia, posta
nowiła umrzeć. W  tym  celu pozatykano szczel
nie drzwi i okna i o tw arto kurki gazowe i cała 
rodzina otruła się gazem.

W  mieście wypadek ten  wywołał wielkie 
wzburzenie.

Zamordowanie rotmistrza.
G ą b in  4 czerwca. W procesie o 

zam ordow anie rotm istrza Krosika wszystkich 
obwinionych o m orderstwo Uwolniono.

Dżuma.
K ap sztad  4 czerwca. Od czasu w ybu

chu dżumy zachorowało na n ią  684 a zmarło 
318 osób.

K a lr o  4 czerwca. W  Miniecie zaszedł 
jeden, a w Zagazig dwa wypadki dżumy. 

Żniwo w Kanadzie.
M o n t r e a l  4 czerwca. W  całej M anito- 

bie (prow . angiels.) spadł obfity deszcz; wsku
tek tego są  widoki dobrego żniwa.

Strejki.
C o r u n a  4 czerwca. P anu je  tu  obecnie 

spokój. Stowarzyszenia robotnicze w wydanym  
manifeście odradzają wszystkim robotnikom  roz
poczęcia pracy. Deputacja robotników  złożyła 
wieńce na grobach ofiar ostatnich rozruchów. 
Z rannych 5 osób zmarło, s tan  innych 9  jest 
bardzo poważny Wojsko przeciąga ulicami m ia
sta. Urzędnicy urzędu podatku konsumcyjnego 
ciągle jeszcze strejkują. Przed budynkam i u sta 
wiona jest żandarm erja.

R e s n i c a  4 czerwca. P anu je  tu  ogólny 
strejk robotników . W szyscy stolarze i inni ro 
botnicy przyłączyli się do strejku. Jak donoszą, 
tow arzystw o kazało ogłosić obwieszczenie, wzy
wające robotników  do podjęcia pracy w prze
ciągu dni 15 pod zagrożeniem oddalenia.

K r a k ó w  4 czerwca. Prof. Baudoin de 
Courtenay wygłosi tu w przejeździe odczyt 
z wrażeń z wycieczki do Helsingfórs, szczególnie 
zajm ie się tam tejszem i szkołami.

MO&kwa 4 czerwca. H r. Tołstoj w y
jechał do Jasnej Polany.

P e t e r s b u r g  4 czerwca. Cyklistka w a r
szawska p. Koczemska, bez żadnych bagaży pod
jęła na rowerze podróż, obliczoną na 4000 
w iorst. R uta : Ryga — W arszaw a — Kijów —  
Moskwa — Petersburg.

Ostatnie wiadomości.
W ybory do kahału lw ow sk iego  z kurji

drugiej odbyły się wczoraj i miały charakter bardzo 
burżtówy. Walczyły zawzięci dwie partje — zwycię
żyli zaś kandydaci rządzącej obecnie parlji w kaha- 
le. Reprezentant „młodych* dr. Lilien upadł.

ZgUDiono. Antoni K  woźny wydziału
krajowego zgubił dziś w drodze od ulicy Śniadeckich 
do biura torebkę, w  której znajdowało się 100 ko
ron dziesięcioreóskowymi bani notami. Zguba dotych
czas się nie znalazła.

N agła  śmierć. Dziś o godzinie wpół do 2 
nad ranem zmarł nagle w Krakowie na udar serco
wy obrońca w sprawach karnych adwokat dr. Sta

nisław Ablamowhz, urodzony 1842 r. Pochodził 
z Litwy.

Koncerty muzyki w ojskow ej. W miesiącu 
czerwcu odbędą się koncerty muzyk wojskowych 
w następującym porządku: 4 we wtorek przed ko
mendą korpuśną 24 p p . ; 7 w piątek przed na
miestnictwem 15 p p . ; i i  we wtorek przed główną 
strażnicą wojskową 80 p p . ; 13 we czwartek
w Ogrodzie n i e s k i m 30 p p .; 18 we wtorek 
w parku Kilińskiego 24 p p . ; 20 we cz -artek  przed 
komendą korpuśną 15 p p . ; 25 we wtorek przed
namiestnictwem 30 p p . ; 27 we czwartek przed
domem inwalidów 80  pp. Początek każdym razem 
o godzinie 6 popołudniu.

Na premierę ,,Manru“ prosili o zarezerwo
wanie miejsc między innym' recenzent K urjera  
W arsz., p. Polióski, recenzent Czasu, p. Szopski, 
recenzenci Nowej R eform y, Pcdolanina  w Tarno
polu, N aprzodu  w Krakowie, K urjera  stanisła
wowskiego i Gazety polskiej (p. Antoni Sygietyń- 
ski) z Warszawy, dalej muzycy i kompozytorowi^ 
pp : Munchheimer z Warszawy, Wład. Żeleński, 
Barabasz, prof Bylicki z Krakowa, D maniewski, 
(recenzent K u ej. codz. z Warszawy), a wreszcie 
p. Donimirski, redaktor Słowa  warszawskiego.

Podwójne morderstwo. Wczoraj na rynku 
głównym w Chrzanowie podczas najżywszego ruchu, 
popełnione zostało podwójne morderstwo. Czeladnik 
rzeźnicki, Patka, 19 lat liczący, pchnął nożem Jana 
Balischa. Zanim pospieszono z pomocą, napastnik 
p. hnąl tym samym nożem 3 razy żonę BalischŁ 
w głowę, okolicę serca i w szyję. Kobieta chciała 
uciekać, lecz padła nieprzytomna ną ziem ę. Na
pastnika schwytano. Balisch odsiadywał w Krakowie 
niedawno 3 miesiące więzienia.

Sprostowanie. Wskutek przeoczenia korekto
ra w telegramie o procesie prasowym redaktora 
Nowej R eform y  p. Michała Konopińskiege zaszła 
pomyłka. Skazany został nie p. Zukotyński, końce- 
pista namiestnictwa —  tyiko p. Michał Konopiński.

Korespondencje od redakcji. Ochotmcza 
straż pożarna w Brodach. Nazwisk naszych kore
spondentów pod żadnym warunkiem nie wymie
niamy.

ZE ŚWIATA
Olbrzymi sad. Były gubernator Stanu Kan- 

zas w Ameryce północnej, p. Morrill, zakłada tam 
obecnie sad owocowy, który pod względem obszaru 
nie ma sobie równego na kuli ziemskiej. Na prze
strzeni, obejmującej 880 morgów, kazał już p. 
Morrill zasadzić 64 000  jabłoni, najszlachetniejszego 
gatunku ; jesienią zasadzone będą gruszki, morele 
i brzoskwinie w odpowiedniej ilości.

Strejk p ik a d o ró w . Hiszpańscy pikadorowie 
(walczący z lancami) i banderilosowie (drażniący by
ka chorągiewkami) pustanowili strejkować, urażeni 
tem, że espadosowie, którzy mają lżejszą .ro b o tę ',  
pobierają znacznie wyższe honorarja. Walki byków 
musiały być wstrzymane. W  całej Hiszpanji ocze
kują z namiętną niecierpliwością końca tego za
targu.

Dział ekonomiczny.
— Rada rolnicza w W iedniu zajmowała się 

w sobotę kwestją ułatwienia sprowadzania witryolu 
miedzi, poparciem dla jedwaunictwa, przez podnie
sienie kultury drzewa morwowego i chowu gąsienic 
jedwabnika, taryfą dla tych środków spożywczych, 
które są odpadkami przemysłu, zaprowadzeniem ja 
snych i jednolitych taryf kolejowych, w końcu spra
wą handlu terminowego produktami rolniczymi. Od
nośnie do tej ostatniej kwestii postawił subkomitet 
w niosk i: zakazać ustawowo giełdowego handlu te r
minowego bez ograniczenia czasu w interesach efek
tywnych, znieść ustawę giełdową z r. 1895 dla pro
duktów rplniczyięh i handlu nimi i wydać nową 
ustawę dla giełd* rolniczych. W  rozprawach sądów 
rozjemczych ma prezydować sędzia zwyczajny. Oprócz 
tego kilka innych wniosków, regulujących sprawę 
sądów rozjemczych, przyjęto po krótkiej dyskusji 
jednogłośnie. Sprawę wydania powszechnej ustawy 
dla banków hipotecznych i utworzenia włości rento
wych oraz przygotowani: ustawy, dotyczącej odszko
dowania z funduszów państwowych za zwierzęta za
bite z powodu świńskiej zarazy, przydzielono subko- 
mitetowi.

—  W i e d e ń  4 czerwca. ( Targ nu wo
ły ). Na wczorajszy targ spędzono bydła rogatego 
na’ rzez ogółem 5.631 sztuk. W tem było z Galicji 
957, z Bukowiny 51 sztuk.

Przebieg targu powolny.
Geny spadły się o 25 hal.
Z całego spędu pozostało niesprzedanycb 

46 4 sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny
sprzedano 130 sztuk po 5 6 — 61 k., 332 sztuk
po 6 2 — 66 k., 396 sztuk po 6 7 — 72 k., 20 sztuk 
po 75 — 74 k. za 100 Wg- metr. żywej wag*.

Buhaje podtuczone sprzedawane po 5 4 — 65 k., 
krowy podtuczone po 54— 61 k . ; bydło chude dla 
masarzy po 36— 53 k. za 100 klg. metr. żywej
wagi.

— W i e d e ń  4 czerwca ( G iełda abo-
io tca)  (Kursa w koronach i p > 50  kilogramów). 
Pszenica ca wiosrę od — *—  do — * — , na
inaj-cs*rwie<r od 8 07 di 8 08, as issieó od
8'41 do 8 42 ryto na rnosuę od — *—  do
— •— , aa maj-czerwiec od 7 70  do 7 7 2 ; na
jesień od 7*16 do 7 17 ; kukurydza oa maj-czei 
wiec od 5*60 do 5 ‘61, na czerwiec-lioiee od — .—  
do — • — , na iipiec-sierpień od b 68 do 6*70, 
na sierpień-wrzesień od — •— do — •— , na
wrzesień-paźdzlem.ir od — *— do — ' — ; owies 
na wiosnę od — *— — •— . ua maj-czer
wiec od 7*75 do 7 85, na jewai od — —
do 6*37 ; rzepak na styczeń-luty od 6 '36  l o ---------,
na sierpień-wrzesień od 13 50  dc 13 6 0 ; olej n t  
pakowy na kwiecień-maj oci ----- do ,
na wr.esień-grudzień od do — . Ten
dencja silna.

— B u d a p esz t 4  czerwca. (G isida  
eboiowa). (Kursa w koronach i po 50  kUcgr.). Psze
nica na czerwiec od — do — *— , na paździer
nik od 8*11 do 8*12; żyto na październik od 
6*76 uo 6*77; owies na październik od 5*90
do 5*91; kukurydz: na czerwiec od — *— do
— *— , na lipiec od 5*41 do 5*42, na maj 
(1902) cd 5 09  do 5 1 1 ;  rzepak na siupień  
od 13*— do 13*10. Oferty na pszenicę dobre. 
Chęć kupna dobra. Usposobienie mdłe.

W i e d e ń  4 czerwca. (Giełda południowa 
godzina 12 m. 30). Marki 117*57, Renta majowa 
98-50, Węg. renta koronowa 92*90, Akcje austr. 
zakl. i-ed . 691*50, Akcje węg. zakl. kred. 695 —, 
Akcje Anglobanku 280* — , Akcje Unionbanhu 
562* — , Akcje Bankrereinu 485*— , Akcje Lander- 
banku 417*— , Akcje kolei państw. 668 — , Lom

bardy 106*— , Akcje kolei Elbethal 499  — , Akcje 
fabryki broni — * — , Akcje tytoniowe — * — , 
Akcje Alpiny 474* — , Akcje Rima Muranji 496*— , 
Akcje pragskiego Tow. iel. 1 .830  Losy turecaie 
107*75, Ruble 253*50.

B e r l in  4 czerwca. (Giełda poranna,. Akcje 
kredytowe 216*60, Tow. dyskontowe 185 50.

Przneshali do Lwowa.
dnia 4 czerwca 1901 r.

HOTEL GEORGE. W. Demiński z Rosji. Dr. A. 
Goldhammer z Sanoka. M. Giusel z Felsztyna. W. Sehnei- 
gert z Bobrki. Z. Łastowiecki z Krogólca. W. Siemigi- 
nowski z Jakobówki. J. Zysiak z Tarnopola. P. Wenz z 
Husowa. A. Sos z Gorlic. M. Kohler z Pragi. A. Berger z 
Drezna. Hr. E. Stubenberg z Czech. E Grossmaon z 
Wiednia. H. Karczewski z Morańca.

HOTEL IMPERIAL (ui. Trzeciego Maja 1. 3, pier
wszorzędny hotel, kawiarnia i restauracja). St. Hollraann 
z Jakobens. Hi. Faz z Miskolcza. Hr. St. Romer z 
Wierzbicy. St. Rosinkiewicz z Korolówki. J. Ingwer z 
Rzeszowa. W. hr. Hagen z Wielkich Ócz. St. Kucharz 
ze Stanisławowa. H. Chitrow z Wiednia. M. Zwoliński 
z Czerwonki. F. Harabus, K. Wirdner, dr. Weingert, 
min. isp. J. Hoppeas z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. St. Krzyżanowski z Huicza. 
J. Miliński z Gródka. J. Zuckermann z Wygody. J. Fili
powski z Kossowa. J. Maniewscy z Bajkowic. W. Schwarz 
z Warszawy. K. J. Dwernicki z Uhnowa. J. Lakner z 
Doliny. P. Stanek z Wiszenki. M. Paulo z Brzeżan. M. 
Sakowscy z Królestwa.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siehie żadnej za nie odpowiedzialności.

M n r s k i p  0 1 ( 0  k4Piele staw ow e i tu - 
l l l U l  O Ł I u  U lk U  szowe za dworcem kolei 

elektrycznej o tw arte 5 czerwca. 
Urządzono tylko dla Chrześcijan.

616 J ó z e f  Iw anicki.

W I a i ’Q IIIP 7 1 1  t u ż  n a d  b r z e g i e m  
U f l l G l l l u Ł l t  P r u t u ,  w pięknej willi, 
oardzo wygodnie urządzonej są do wynajęcia 

2 wielkie um eblow ane pokoje z oBzkloną we
randą, kuchnią i spiżarnią. Z ogrodu wejście 
w prost do P ru tu . Bliższa wiadomość w A dm i
nistracji Śm igusa  ul. Akademicka 10.

Zginął duży pies, doga, miody, maści stalowej, p o 
piersie białe — wabi się „Lnmp*, rzetelny znalazca 
raczy się zgłosić u gospodyni domu, Zielona 28. 618

“  Dr. Jan Opolski,
b. długoletni asystent kliniki chorób wewnętrznych prof. 
dra Gluzińskiego, osiadł w Stanisławowie, nlica Lipowa 

i ordynuje w chorobach wewnętrznych i nerwowych.

Dr: Władysław Kruszyński
były lekarz kliniki prof Gluzińskiego, długoletni sekun- 
darjusz szpitala powszechnego na oddziale prof. Ziem- 
bickiego i Czyżewiez i ordynuje w sezonie letnim w L u- 

b i e n u  (kąpiele siarczane) pod Lwowem 571

Z m i a n a  p o m i e s z k a n i a .  Zakład dentyslyczno- 
teclmiczny B . B e r g e r a  przeniesiony został d o  P a 
sażu . H a u s m a n n a  n r .  I. obok Grand Hotelu. Tain 
wykonywa się sztuczne zęby i szczęki według najnowszych 
sposobów, jakoteż wszelkie reperacje trwale i tanio. 600

o p e r b z o r ,
mięsaka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16 
i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z 

n y c h  od godziny 3 — 5 popołudniu.

Sensacyjne powieści
po bajecznie t  skieh cenach

nabyć nr oina

w SKI&USł (U fcw , u. AfcaUeaicŁa 10)
a mianowicie .

„BIEDNI LUDZIE*, powieść M. Gawalewicza 50 ct. 
„MIŁOŚĆ ZWYGIĘŻa *, powieść Juljusza de Gastyne, 

cena 30 ct.
„JASNOWŁOSA*, powieść i  trancuskiego (25 arku

szy druku), cena 40 ct.
„O MĘŻA*, powieść z francuskiego, 25  ct.

Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. a  
każdą książkę.

Za zaL.czką nie wysyia się.
Należytość naH&ylać należy w markach poczto

wych iub za przekazem.

K r y n i c a
w Willi pod „Trzema różami"

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel
kim komfortem wygodami, na dni, tygodm lub sezony, 

według omowy. Leny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia
Na żądaoie wysyła się remizę na stację w Muszynie
Bliższych informacyj udziela zarząd

P r a k t y c z n a  
nauka kroju 

s u k i e n  d a m s k i c h
w edług system u francuskie {O przez F W .

wyszła nakiadem wydawnictwa „Mód paryskich* 
Lwów ul. Akademicka 1. 10.

Cena egzemplarza oprawnego w karton wynosi 2 k >r. 
20 hal. Z przesyłką pocztową 2 kor. 40 lial.

Za  zaliczką nie wysała się.

Jako dobrą i pewną lokację
pot«oamv:

4*/, llaty t ł M i «
41/./*/. frfty Wp*t«i
6*/, IM) blpataom  pranija* .
4"/. IMy Tuw. kradyt zlm kl«g«
4V / .  BukB 1 1 l*w ■
4°/, IMy B uka  knycwegr
5'ź. abllgulB k a u H lia  B uka k ra law m
i»j MŻYOzke kralfwi
<■ * gal. abSiguja praplaaoyja* i waaalklo 

raah rakatwawi,
Nadto polecamy: {$

Akoja gallo. Tmarzyatwa alaktryozaega.
Waplary ta apm dajal kapaja pa Ba|dakłuaia|azvm karała 

dzIuLyn

K A N T O R  W Y M I A N Y
c. k uprzyw. galic.

akcyjn. B anku hipptecznago
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P I O T R  S A L E S .

P A Ż  K R Ó L O W E J .
CZĘŚĆ TRZECIA.

U t a r c z k i  p o d j a z d o w e .
— E ! panie de G uise/ — odpowiedziała 

mu królowa-m atYa — wziąć m iasto szturm em , 
to znaczy wydać je  na łup żołnierzy, którzy 
z rabu ją  i w yrzucą mieszkańców.

— P ani, ani jeden żołnierz nie będzie ra 
bował, przysięgam na C h ry stu sa !

Jego zdanie zwyciężyło, lecz nim w ydał 
rozkazy do szturm u, przywołał Giulia Rosso, 
szlachcica włoskiego, który oddaw na służył mu 
za posła miłości i którem u w  nagrodę nadał 
gubernatorstw o m iasta Bayeux.

— Giulio — rzekł — czy nie żądałeś odem nie 
wczoraj pozwolenia, ażebyś sam  pobierał po
datki w twojem  mieście B eyeux?

— Miłościwy książę, czekam tylko upow a
żnienia, żeby powrócić do mojego g u berna to r
stw a ! — odpow iedział Giulio.

Był to  sam ochw ał, lubiący tylko pieniądze 
i w ino, a także trochę i kobiety.

— D oniesiono mi, że m asakrujesz okropnie 
heretyków  ?

— T o dlatego, miłościwy książę , żeby nie 
pozostaw ali dłużej w g rzechu!

— Dobrze, Giulio — rzekł książę ze śm ie
chem — dostaniesz listy uwierzytelniające, lecz 
pod w arunkiem ...

— Mów, miłościwy książę.
— Czy nie zauważyłeś, dziś rano, na uiii- 

rzcl) obronnych ?...

— Piękną Magdalenę L ’H om m et?  — do
kończył Giulio. — D oskonale!

— Przypuszczam y szturm  do R ouen ju tro : 
i nie byłoby spraw iedliw em , żeby żołnierz uży
wał kosztem tych djabelskich mieszczan, pod
czas gdy wódz nie będzie m iał co na ząb wło
żyć...

— Rozum iem , miłościwy książę.
— Liczę na ciebie...
— Miłościwy książę wie dobrze, iż dałbym  

się zabić w jego usługach.
N azajutrz po okrutnym  szturm ie, m iasto 

R ouen w padło w moc arm ji Gwizjusza. Mia
sta broniły  sta re  m ury je d y n ie , nie mogło się 
zatem u trzy m ać ; lecz Hugenoci zdecydowani 
byli bronić się do upadłego, ustępow ać ulicę po 
ulicy, dom po domu. S traszny rozlew krwi... 
Rzeź p raw d z iw a! Z każdego okna padały 
strzały, z dachów  ogrom ne kam ien ie ; często

BB

wielki wybuch zw iastow ał, że jakiś H ugenota 
wysadził dom swój w  powietrze, aby przy tern 
uśm ierzyć wojsko dom ten  oblegające.

Przez ciąg trzech dni m ordow ano i ra 
bow ano.

M ontgom ery m usiał uciekać na łodzi.
Królowa płakała ze złości, widząc przera

żający rabunek m iasta tak bogatego, handlow e
go ; obudziła się w niej s tara  krew k up iecka ; 
pobiegła do księcia de Guise:

— Panie, przysiągłeś, że oszczędzisz m ia
sto !...

— Czy przysięgałem, nie przypom inam  so
bie pani. W reszcie, sądzisz, że łatw o je s t po
w strzym ać arm ję zwycięską? Ci ludzie rabu ją , 
poniew aż od wielu miesięcy są pod bronią, a 
nie zapłacono im  żołdu od czasu wzięcia Bour-
ges 1

K atarzyna pojęła, że wszelka chęć uspoko

jenia jest p ró żn ą ; odeszła i udała się w od
wiedziny do króla N aw arry, który chciał wejść 
do m iasta przez wyłom i um ierał teraz, w pa
tru jąc  się w pannę de R ouet, siedzącą u jego 
wezgłowia.

Tego wieczora książę de Guise m iasto 
przebiegał. Od trzech dni należało do niego, 
był w niem p a n e m ; a jeszcze nie spotkał się 
ze swoim dw orzaninem  W łochem.

Myślał z niepokojem , czy czasem M agda
lena się nie w ym knęła... W szyscy jego dw o
rzanie rabow ali, kradii, używali... Słyszał krzyki 
orgji w dom ach, szczęk szkła i śpiewy roz
wiązłe...

W szyscy żołnierze święcili zwycięstwo; on 
tylko je d e n , książę de Guise, niczego jeszcze 
nie użył.

{C iąg  d . mosż.)

Woda krościeńska
ze  zd ro ju  Stefana

działa znakom icie 
choroba, h gardła, 

oskrzeb i płuc, w ka 
tarach  żołądka, w  cho 

robach nerek 
i pęcherza m oczo

wego.

Do nabycia
w aptekach i składach wód mineralnych.

Główny skład dla Lwowa i GaMcji
wschodniej u

W .  C Z O P P A
Lwów, Żółkiewska 2.
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Pierw sza krajow a fabryka

Dachówek C e m e n t o w y c h
T owarzystwo

we Lwowie
zarejestrowane z ograniczoną poręką

poleca swoją patentowaną oementową 
d a c h ó w k ę ,  której dobroć, trw ałość, 
szczelność I piękna forma, stawia ją  
wysoko ponad wszystkie dotychczasowe 

znane pokrycia.
C< nniki, kosztorysy i wzory wysyła na 
żądanie, oraz przy nrnje zamówienia

A D O L F  K A M P E L
Fabryka betonowych wyrobów, sLład 

portlaud cementa

i wszelkich artykułów budowlanych.
Lwów, Iłllca Gródecka liczba 3, telefon num er 460.

K% XXX>O O O O O O O O O O C
Natychmiastowe rspcko er-ie Derwów osiągnie się przez użycie 
wewnętrznie 20 do 40 kropli na cukier lub przez 

zwilżanie I nacieranie bulących częol 5
A . T h l ^ r r y ^ e g o  B a l s a m u  opatrzm ego zieloną marką 
o hroDną z za tonairą  i zamknięciem kapslawem z wyciśniętym 
zDokiem .wyłącznie prawdziwy*. Balsamowi temu należy dać 
p erwszeństwo, gdyż zastosowywać go można tak zewnętrznie 

jak i wewnętr: nie, a zawsze z D?jlepszym skutkiem.
We wszydkich aptekach do nabycia. Za opłatą pocztową franco 
otrzym: ć można 12 małych albo 6 podwójnych flaszek po 4 kor.

Flak ny na p ró lę  z dołączeniem prosoektu i wykazu 
wrzystkirh składów przesyła się za poprzedniem nadesłaniem 
kwoty 1 kor. 20 lisi Uprasza się adresów?ć do apteki pod 
Anioł?m Stróżem A Thierry’ego \r  Prejrradzie obok Rohitsch- 
Sauerbri nn. Zwraca s:ę nwagę na naśladownictwo i na zareje
strowaną we wszystkich pań t*ach  markę ochronną z zakonnicą, 

dowody uznania p-zesyłine fabr, kantowi codziennie są do
6006

Niezliczone
pzejrzenia

Świeży U ansptrt am-ryka'skiegn

KOŃ SKIEGO ZEBU I
(Virglnla Cholce ąuallty)

nadszedł do

D om u dla Ziem ian we Lw ow ie

Rswer damski
nr- ło używany 612

jest do sprzedania. 
Aleksander ł/uler, Boiehów.

BROWAR PAROWY
w Trzcinicy

poczta, telegraf i stacja koleji państw. 
| t o l r <  »  P .  T .  P u lk l f  e z a u A c i

„Piwo Bawarskie”
napetmane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze.
. . łM w n  B a w a r s k i e ”  jest 14-sto- 
pmowe, w gatnnku, jak silnie importo 
wane piwo z Monachjuw i Kulmhaoh.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
sina.u. jke piwo z browarów bawarskich 
i niemieckich, przypominających smak 

karmelu. 97

„Piwo Bawarskie”
zaleta .eę :-«dtrv.-et*n> usonoui. szcze 

gt lnie Paiiun. rekonwalescentom 
Na „ P i s o  h i . w u r a k l e ' '  nskute 
czulą zamówienia w y łą  c z n i e Browar 
w  I m d n t e y ,  a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni
ków i propmatorów do flaszek napełniane, 
Równocześnie poleca browar dobrej jakości

piwo marcowe i eksportowe.
Cenniki rozty ła  Browar darmo I epłatnle.

I JOZEFA SCHUSTEBA
kołdry 
I mate

race
uznane wszędzie za najlepsze i najtańsze, 
pracownia i skład, Lwów, Kopernika 5

nieprze
makalnePłachty —

l /  ż a g l o w e g o
w kojotach : białym, czsrnym i żółtym 
do nakrywauia wozów, maszyn, stert, 
narzędzi ro n czycb tp itp. we wszystkich 

wielkościach, poleca 554

A L O J Z Y  H U B N E R
Lwów, Rynek 38.

KKtm*X$*KX$*KX
HANDEL

s t
we Lwowie, w  R yn iu  1. kl

poleca
wszelkie w zakres handlu korzen

nego w chodzące towary
w najprzedniejszej jakości I naj

taniej. 50

x x x x x x x x x x x x

j  W I N A
i crzkia, ansirjhcaie
1 -u?k te rnoŁutoZito, hiaa 
|  ..-r.ua , -vuK,;jp«v.aj
| pal - u  «artvt>

f U m m  RłE DLi
w e L u to w ie  

#tas «urj*sk! llesba 10.

s  ^ \ V
> V v 0-

poleca ja t  dawniej, la t i nadal
Transp o r ta  m e b lo w e

w wyścielanych wozach meblowych 
koleją i szosą. 511

Przeprowadzania w obrębie 
miasta. — Załatwiania spedy- 
cyj i komisowych Interesów. 

Opakowania manii,
tudzież ekspedycję przesyłek kąpielowych.

I —-———j

X X X X X X X X X X X X X X X X $ * X 3 m X X X X tt
“ lit X

LWOWSKA FILIA

j e p  i  Handlu i Pr m r Ii
ul. Jagiellońska I. 3, (daw ny lokal Backu kredytów .).

K A N T O R  W Y M IA N Y
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i waluty 
zagraniczne po możliwie najskrupulatniejszych kursach, 
uskutecznia pod takim i sam ym i w arunkam i wszelkie zle
cenia giełdowe zarow no na giełdzie wiedeńskiej, jak  i na 
giełdach zagranicznych, wydaje n a  wszystkie znaczniejsze 
miejscowości św iata i zagraniczne m iejsca kąpielowe bez
pośrednie przekazy i listy kredytow e, wreszcie wypłaca 
wszelkie kupony możliwie bez po trącenia jakiejkolwiek 

prowizji inkasowej.
Godziny urzędow e od 9-tej do 12%  — i od 3 do 4 % .

O ddział w kładkow y
przyjm uje wkładki na 4%  % książeczki oszczędnościowe. 

Oddział towarowo-handlowy
załatww czynności handlowo-komsowe, a za tem : zakupno i sprzedaż 
zboża, naslou, spirytnsu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów 

i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział m elioracyjny
wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako t o : zdjęcia planów, wygo 
towania kosztorysów do drenowania pól, nawodnienia i odwodnienia 
łąk, budowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc. i poleca się 

do praktycznego przep o wadzenia powyższych prac.
Finansowanie uskutecznia s:ę podług każdorazowej szczegółowej umowy.

W razie już gotowych planów, nastąpić może na podstawie 
tychże wykonanie prscy. 32

O ddział zastaw n iczy
Udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to : drogie kamienie, 

perły, złoto i srebro.
J ą  ( P a r t e r  w  p o d w ó r z u ) .

HH UH
HHHHHHHHHHHHHHHHHHHHHHHHH

urządza biuro tehn iczne

Fabryli maszyn „PerlniT
Lwów Kopernik! 18.

j y  Filja w Rzeszowie.

4'8 Jeneralna reprezentacja OesterreicMscJie ScMertfferie
przenoszenie siły, tramwaje elektryczne, piorunochrony I telefony.

[i
I

K dU Lla Kawiarnia

H. B B S Y M E L
w e  Lw ow ie

ulica Grodzickich I 4.

Katolicka

KAWI ARNI A
i  i s m t E i

we Lwowie, ul firodziciici 1 .4,

p rze z całą noc o tw a rta
472 poleca się

doborowymi tra w a m i, dobrym bilardem 
l mnóstwem gazet.
W  nocy przekąski.

■ W o d y  M in era ln e  S K O D Ł A  R Z Ą B C IW E

TINS
U A L

I I V T C H ’
6RA®» iNDE-GRILLE. HOf

Zwracać uwagą, należy na oznaczenie źródła.

z Krakowa (2"31*, 9 50 noc)
* Pcdwołocsysk (głów. dw.|

„ nn Podzamcze 
^ Tarnopola-Krasne-Brody . 
s Borek W.-Grzytaajow.-Kop 
s h*eas£C.wa . . . . .  
i Czar rnow.-Utkam (1216n) 
z Chodorowu-Podwysekiego 
i Stryja, Ławoci. Budapeszt.
* bsryja, Ghyrown, Suchej (f) 
z Stryju, Stanisławowa .
s K ehfca...........................
* Rawy Ruskiej i Sokala , 
s Janowa . . (9 raco) 
e Rrsuchowic . . . .
i Zimnej 'Wody 7 1 0  r.

8-20

8-10
8-lÓf
8-10

6-00
7*45
6-46*
8-10

U -45 
11 55

815

8-15
9-0!)

2-85

1-4.V

110
110
1-10

3-14 
12-65

11-15

5-35

5-40

4-40

5-55 
5-56 
8-28§ 
7 36 
5-45

8-40* 
10-20 
10-02 
10-20

1215
9-20 

10-20®  

10-50 
10-50 
12-15

9-41®
8-50 
8-49

P e t% i p o s p ę S o h n e h a g e ) ; 8 od' 1/5 31/5 1 od 18/9 30/9 co dzień, a ad 1/5—15/9 w niedziela
t t  od 1/6—15/9 w niedziłlo i święte; §§ od

ze Lwowa odohedzą:

do Krakowa. (8-40 rano) . 
do Podwołoczysk z gł. dw.

„ s Podzuatcza 
do Taraopola-Kopyczynioc 
do fcorsk W."(l;zyiaało«vft 
do Rzeszowa . . .
do Czensiowioc-Itzkan . 
da Chodorowa-Podwysoi. 
do Stryja, Ławocz., Badap 
do Stryja, Chyr., Snckej ( |i  
do Stryja, Stanisławowa
do B e ł ż c a ......................
da Rawy ruskiej i Soksia , 
do łanowa 9-30 wiec*. t t  
da Hrzuchowic 2-51 e b . i  
da Zirasej Wedy 3 -2 0 '

rana

ę.fif.
5-26
6-35

915
6-45'
4-10

przedp

8-30
9-25
9.42
9-25
9-35

9-55
10.25

9-OCt
910

10-20
10-20
l-2 5 ft
10-20

8-45

popoł.

2-55®
1-55®
2-08*

155 '
3-30 
2-40' 
2-45'

3 05

81 5
2-15*
5-25

wiec*.

6-20
7-10
7-35

6- 1 0

6-35
7-OOf 
7-00

7-25
6-304
7-25 
6-40

noc 
/1000  
112 45 
1100 
11-32 
11-10 
11-10

fl0-30 
\  2-M

f 9 lOfk 
I 8-35§8 

3 26 r. 
10-50

4P a a l/S --15/9 *  1/6— 15/9 w drai.
i święta; 
1/5—81/5paw iseriah ; f f  od 1/6—15/9 w 

i cd 16/9—30/9; * ad 7/5—10/9.
Pociąg idyskawiczuy odchodzi ze Lwowa o godzinie 8-40 rano; przychodzi do Lwowa o godzinie 8‘40 wieczór.
W mieście wydają bilety jazdy : Zwykłe bilety ajencja dzienników J. St Sokołow-ki w pasażu Hausmana 1. 9, od

7-mej rana do 8 godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszelkiego innego rodzaju bilety, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy
i t. p, biuro informacyjne c. k. kolei państwowych (ul. Krasickich 1. 5, w podwórzu, schody II, drzwi Nr, 52 w godzinach 
urzędowych (8—3, w święta 9 —12). Czas środkowo-europejski jest wcześniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego.

j ś B U O E ii mm wmmmm

f m

“ C A S C A R I N E  L E P R I N C E  ”
W y tw ó r użyteczny z Cascara Sagrada.

w y p ę d z a j ą c y  ż ó ł ć  i r o z w a l n i a j ą c y
Akademia Medyczna w Paryżu 12 Czerwca 1892. — Akademia Umiejętności Igo Kwietnia 1892. 

ZA TW A RD ZEN IE CHRONICZNE — SŁABOŚCI W Ą TR O BY
Przeciw gnllcowy organów trawienia.

O SŁABIENIE KANAŁU PR ZE W O D O W E G O  T R A W IE N IA  
Z a t w a r d z e n i e  w  s t a n i e  c i ę ż a r n y m  i p o d c z a s  k a r m i e n i a .  

K A M IEN IE  ŻÓŁCIOW E
Działanie tego środka je s t regularne, ła tw e do zastosowania, bez obawy przywyknicnia, 

zmieniając sposób użycia; skutki znakomite w z a t w a r d z e n i a c h  c h r o n i c z n y c h ,  w s ł a 
b o ś c i a c h  w ą t r o b y ,  w k a m ie n i a c h  ż ó ł c i o w y c h ,  o t y ł o ś c i ,  etc. Jedyny środek na 
przeczyszczenie w stanie brzmiennym, podczas karmienia i przeciw  rozmnażaniu się mikrobów 
reutnaty#nych (Dr Roux) w zapaleniach całego organizmu z powodu nadwerężenia kiszek, etc.
11(173 7W VP7AinJł(Dwi? P ^ ł^ P rzykażdcm jedzeniu, albo wieczorem przed pójściem do łóżka. 
DUba ti W j  uó UJ Ilu (E liziru  jedna albo dwie łyżeczki od kawy, albo -stołowe, stosownie do wieku.

(Zwiększać lub zmniejszać dozę stosownie do skutku.) 
r  A ę r  ATWFę I Cz°p tt do stolca na Cascarinie  dla przyspieszenia lub ograniczenia 
I ł i l o u i i n U j U i i Ł i J  I skutku w zastosowaniu do pożądanego czasu.

W atna Uwaga-— Dlauniknicnia licznych podrabiah i naśładownictw pod nazwami podobnymi 
prosimy Panów Doktorów o wvrażne zapisywanie na receptach: f a s r a r l n r  I i« ® p rltic e .'

Do nabycia we Lwowie w aptekach Pp MIkolasoha i Sp. i Wewlćrstlego, 
i Mlkuoklego.

Krakowie w aptekachPp. Wiszniewskiego, Redyki
2001
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Nowości w tapetach, kretonach etc. ^
Na obecny sezon poleca Ż a lu z j e  d e s z c z u łb o w e  i story wszelkiej konstrukcji. T P 1  9

— Wzory na żądanie odwrotale -  —  442
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w kauczuku, 
metalu i zlocie 

z podniebieniem i bez tegoż, jako- 
też wszelkie reperacje i przerobie
nia wykonuje sumiennie i tanio 
pod wszelką gwarancją Zakład 
denfystyozno-tectinioz B. Bergera 
Pasaż Hausmana 1 obok Grand 
620 hotelu.
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Kremy n/ł żółte buciki 
Kremy białe I czarne na 

lakiery, na skórę „Che- 
vreaux“

Mydełko do czyszczenia żół
tych skór I bucików 

Lakier na żółte buciki (zni
szczono) w trzech cieniach 

Lakier czarny na budki 
krajowy i angielski 

Apr etura do zaczernienia żół
tych zniszczonych bucików 

Apretura na skórkę Marcąuin

Nowość
6umka d i czyszczenia bia

łych rękawiczek glace
poleca najtaniej 525

M A G A Z Y N

J F ilM iU M C fc
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4.

M a ły fo lw a rk
około 4 0  m o r g o w y ,  cddalouy od 
stacji koLjowej 2 kilometry w bliskośń 
Lwowa, bndynki w dobrym stanie, rz ka 
przy ogrodzie, wyborne kąpiele, z kom
pletnymi zasiewami bsz inwentarza da 

sprzedania. 619
Zgłoszenia pod ,W . S. 100" w Admi

nistracji .Dzienniki, polskiego*.

‘ {z ki. p ie rza gęsiego
tylko 60 ct.

Rozsyłam zupełnie nowe, szare pierze 
ręką darte, pół kilo tylko 60 ct., to samo 
w lepszym gatunku tylko 70 ct. w pocz
towych pakietach próbnych 5 kg. za po

braniem pocztowem.

J .  K R A S A
handel pierzem w Smichowle koło Pragi 

(Czechy). — Wymiana dozwolona. 
Upraszam o dokładny adres. 617

Maszynki amerykańskie nia lodów
pojemności 1, 2, 3, 4 l 't ry ,,p )  zlr. 5-50, 
6 50, 7'50 i 9 50. KUCHEN £1 naftowe 

po zlr. 2-20, 3 — i 4 — poleca 
PIOTR CHRZASTOWSKI, 

handel żelazny we Lwowie, plac Kapi 
tulny 1, (naprzeciw katedry).

N a  sezon kąpielowy!

i zażywania:
Fraozeńsbadzką, borowinową 

Karisbadzką, Morszynską, Marlen- 
badzką, Iwanicką, r ymanowską, 

kamienną i morską.
Siarkę do kąpieli, Kule żelazne, 
Soaę, Korę dębową, Ekstrakt so
snowy, Aparaty do nacierania 
ciała, Rękawiczki do nacierania, 

Gąbki toaletowe I Luffah Itp.
po'eca;ą 554

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

Szp a ra g i ogrodowe
najprzedniejsze rozsyła w dowolnej ilości 
596 p o  4 5  c t .  z a  b i l o

MASŁO deserow e 
O le arczyk w  Ż ó k w i .

n  8 mularzy szyld
i  I I o  n n  m*|arzi‘ p°ki
8 | | / |  |  | |  I  wyoh, l a k i e r
U l U  U U l  kow , s t o l a r

|  |  tokarzy, fari

szyldów, 
pokoje 

j r nl -  
i r zy,  

tam ia
rzy. kapeluszńików, blaoharzy i wszelkich 
profesjonistów ustanowiłem wyjątkawe

ceny zniżone
na  wszelkie po trzebne m aterja ly , 
co podaję do powszechnej w iado
mości Szanow nych pp. m sjjtró w .

Główny s M  farb i m ateriałów
A lo jzeg o  H u b n e r a

Lwów, Rymk I 38 551

Właściciele majątków
• bfitnjących w siłę wodną, którzy wy
zyskać pragną takową, zechcą podać 
swoje adresy. Pośrednikom, którzyby 
dostarczyli nam  odnośnych adresów, 
lub adresów właścicieli zakładów pę
dzonych siłą wodną, którzy zamierzają 
nowe nrządzenia lub przebudowę istnie
jących wykonać zapewnia się dobre 

wynagrodzenie.
Łaskawe zgłoszenia wysyłać pod 

„W asserkraft GO 1129* do Haasensteln 
& YBfller Wlen I __________________5019

e x x w K H X X X X X u

( x i  i i  d  e l e  g o
Mm średniow ieczną

poszukuję do kupienia. — Ktoby mial 
do zbycia niech się zgłosi do A dm ini

stracji .Dziennika polskiego*.
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Wspaniale Ilustrowane
p n e s

iMkonltyoh artystdw - malarzy
p i s m o  h u m o r y s t y c z n e

„ S M I G - U S ”
wyshodci we Lwow io dwu rasy mia- 

a ię a n ia  1 i 1 6 .
.fltaigns* prócz treści nader bogatej 

a& którą składają się hnaareskl, wierszo, 
menslegi, dewelpy, traw eataaje runieazcia 
w każdym numerze najnowsze stwory 
fortepianowe znaayoh keapesytorćw  poi* 
•kleh I zagnuleznyoh.

.Śmigos* jest najżańezem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł., na prowincji 1-20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł., na prowincji 2*40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., na prowincji 4-80.

Prenumeraty należy Dt .ylaC wprost 
do Administracji .Śmigusa* Lwów, ober 
Akademicka 10.

Odpowiedzialny za redakcję; Dr. Kazimierz Ortaszewski-Barański. Właściciele i Wydawcy; Dr. K. Ostaazewski-Baraóski, Milski i Sp. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


